ygodnik wadą 


ta Pismo o chrześcijańsko-narodowe dla wszystkich: 


Abonament miesięczny w naszej administracji 1000 mk, |= 


w agenturach miejscowych i zamiejscowych ji 
ij 1200 mk., przez pocztę 1340 mk, pod opashą 1500 m, =: bet aż żel |izmym 


zemoczeioch soidójaŃE 400 mik. 


| Ogłoszėnia 


„j| milimetrowy na stronie 7-0amowej 150.— marek, pt 20: pi Po4 st 


nienia woni Mon: took 2 
cenach oryginalnych, »< Cena za wiersz 
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Toruń, , niedziela dnia 20. „maja aja 1923 


DO CZYTELNIKÓW. 


społeczeństwo będzie się kierowało w swych pracach przedewszystkiem 


Oddając pierwszy numer „Tygodnika Narodowego“ w ręce Czy- 
telników, pragniemy wyjaśnić pobudki, które nas do tego skłoniły. 
Pojawienie się nowego pisma w Polsce jest wydarzeniem o wiele 
większej wagi, niż gdziekolwiek indziej. Trudności i niedomagania gospo- 
darcze państwa polskiego krępują także i ruch wydawniczy w sposób 
szkodliwy, zagrażając czytelnictwu i oświacie. Trzeba więc koniecznie 
w. tych ciężkich. warunkach. tak postępować, aby nie tylko dostarczyć 
szerokim. warstwom ludności taniego pisma, ale aby to tanie pismo 
wyposażyć w' bogate wiadomości i sumienne wszechstronne informacje 
zarówno o życiu wewnętrznem naszego kraju, jak również o stosun- 
kach na dalekim świecie. 


„Tygodnik Narodowy” będzie takiem pismem taniem, a mimo to 
możliwie wszechstronnem. A jakim hasłom będzie służył? Jaki pro- 
gram będzie wyznawał? Jakie głosił zasady ? 


Hasło nasze nie jest nowe. Hasło nasze jest hasłem naszych 
praojców. Polska przeszłości była: właśnie wtedy najpotężniejsza, 
gdy jej obywatele wyznawali i stosowałi w życiu tę świętą zasadę: 
„Bó i Ojczyzna”, To hasło pozwoliło też narodowi polskiemu przetrwać 
piekło niewoli, — to hasło uchroniło nas od wynarodowienia i zagłady. 
Ai nik Narodowy" -to wzniosie hasło postawił na czele swoich za- 

jako podstawę swej działalności. 


Polska przyszłości stanie się mocarstwem Wielktem, i pote- 
żnem, stanie się aret bogatym i zasobnym seai: wtedy tylko, gdy 


EDBAIR SND 


Dbajmy o mocne fundamenty. 


Warszawa, 15. mają 1923. baumy, Naużuinnyjć Pidkorecy: ulandi na | 
Coś się łamie i pręży w duszy narodu. | rodowi calg grozę niebezpieczeństwa, . piy- 
Jeszcze nas gniecie rożstrój gospodarczy | nącą z rozterki Polaków w sejmie! i kraju. 
będący echem wojny i złych rządów, jesz- | 1 spostrzegł się naród, ' ocknął, przejrzał. 


cze w życiu codziennem' przychodzi nam Dziś, nie tylko ód góry, od przywódców, ale 


nieraz spotykać się ze skrajną nędzą i wy- | i ód dołu, od szerokich. warstw ludowych. 
zyskiem i niesprawiedliwością obok prze- | idzie wezwanie.do zgody, do współdziała- 
pychu, bogactwa rozrzutności, paskarst- nia,, do utworżenia większości polskiej, 
wa — a jednak, jeśli sprawiedliwym i bez- | którąby wyłoniła. rząd narodowy, będący 
stronnyiu sądem spojrzymy na rzeczy trù- | stróżem interesów narodu polskiego, jako 
dno mie widzieć, iż na lepsze sterujemy | właściwego gospodarza 
szlaki Bo oto w ośrodku duszy narodo- | go. Zaczęto rozumieć, że państwo, rząd il 
wej coś się naprawia, coś. jednoczy, coś ka | władza — to tylko środki narodu do za- 
że milknąć haslom nienawiści a w uszach | bezpieczenia jego wołńośći, rozwoju i po-. 
i sercach sadowią się „odwiecz. prawdy, | tęgi: Zaczęto rozumieć, że w Rzeczypospo- 
którym dał wyraz tak prosty /marszałek | litej, nie mającej oczywiście ani króla, 
Foch, mówiąc nam: „Pracujcie, budujele, | ańi-żadnego czynnika, <któryby z urzędu, 
fjednoczcie sigl“ Bo oto w słońcu wolności | był władny (czuwać nad interesem całości 
prostuje się dusza narodu. = ti -naród sam tę straż w swoje ująć musi re 
i Doświadczenia ”ostatńich ! Ñt,“ czasem |e. Zrozumiśno, Tub rozumieć się zaczyna, 
ciężkie w skutkach, swoje, zrobiły. "Naród | iżkażdy obywatel jakiegokolwiek byłby 
n awłasnej skórze: a w przenośni takze u stanu, poczuć się musi -odpowiedzialnym 


doświadczeniach Rosji pizeKònał się¿o` FA lósy całego państwa i.narodu. aana | 


wartości haseł waiki klasowej. Podjudze- | czuć się najpierw. Polakiem. obywatelem, |. 
ae przeciw sobie stany i warstwy spo- | a potem: dopiero włościaninem, robotni- |. 
strzegły się po długim coprawcia czasię, 4 | kiem, mieszczaninem, intaligenti: 

nie tylko nic na tem nie korzystają, ałe że urzędnikiem. l 
„państwo się rozstraja a jedynymi, którzy | ` Dlatego też: jesteśmy świadkami zi- 
odnoszą pożytek to _(rozdmuchujący -nie- | niku. haseł walki klasowej, dlatego taż. 
nawiść wśród Polaków) — obcy, Żydzi 'widźimy, że łagodzą się ostrości klagowe 
przedewszystkiem Unaoczniło to się wy- a górę biorą prądy jednaczące, zbliżające 
raźnie zwłaszcza w drugim sejmie, gdy „dotąd 'zwaśńione obozy pod hasłami na- 
przedstawiciele mniejszości narodowych, | rodówómi. I w tem leży jądro dokony- 
wybrani tym razem w wielkiej liczbie, bez. wującej się naprawy najpierw w: duszach 
ceremonji zaczęli mówić, aa są ich ludżkich, co, niechybnie odbić się będzie | 
pramena intencje. i 1 musialo i ną mach: d na całej ' naszej | 


{ s 


„polskie- : państwie — 


zasadą: „Bóg i Ojczyzna”. 


Te dwa wielkie słowa zawierają w. sobie 
e|pełny program religijny i narodowy. 


Trzymając się świętej Wiary ojców naszych, pragniemy służyć 
idei Ojczyzny, wolnej, potężnej, kwitnącej dobrobytem i cnotą swych 
obywateli, — Ojczyzny, która jak matka dzieci swe miłuje i opieką 


otacza. 
wiązki, 


Ale i dzieci względem swej matki mają równie Święte obo- 
Od wypełnienia tych obowiązków zależy byt i. przyszłość 


szczęśliwa Państwa Polskiego — a z niem i nas wszystki 
Prasa narodowa w pierwszym rzędzie musi poczuwać się do tych 


obowiązków względem Ojczyzny — Matki, 
pism narodowych z postanowieniem służby wiernej i gorliwej. 


Stajemy więc w szeregu 
Czuwać 


będziemy nad tem, aby sobie i innym uświadomić wszechstronnie 
wszystkie obowiązki, aby je wypełniać jak najgorliwiej i najrozumniej 
w tych ramach i w tym zakresie, jak tego wymaga nasza obyw. 
powinność i dobro narodu jako całości. 


Przyszłość okaże, czy zadaniom naszym podołamy. .Do pracy sta- 


jemy ochotnie, przed przeciwnościami nie coiniemy się, lecz 


iść bedziemy. naprzód, Nie uży» 
oświadczamy mocno i szczerze: $ 


jąc zatem wielkich i górnych słów, 
więta Wiara ojców naszych, 


kj a, ziemi ojczystej, rozwój i potęga Państwa Polskiego, . liuii 


całego narodu; — — oto ideały 


którym służyć pragniemy. 


t 


200088000835000000 


doli politycznej, „gospodarczej, kultural- | czas szybko sioni niosny siii; poko 


nej.i mocarstwówej.. Polska chce się dźwi- 


chleba i godziwego życia wszystkim. swo- 
im „obywatelom. „To. jest owa w. głębi 
dusz naszych -wyryta prawda, tęsknota 
serc naszych, pragnienie całego narodu 

Lecz by się ono ziściło, muszą przede- 
wszystkiem warstwy ludowe zrozumieć 
swoją rolę w państwie. Muszę się poczuć 
tem, czem być powinny w narodzie i 
jego fundamentami. A jako 
takim nie wolno im.. powtarzać błędów 
lat „ostatnich, nie, wolno dać posłuchu 
tym, eo klasowe głoszą hasła i na ich 
wykbująłości chcieliby oprzeć życie państ- 
wai narodu. Włościanin, robotnik, mie- 
szczanin i inteligent muszą .sobie w du- 
szy wyryć ową prawdę najoczywistszą 
iż dola „ich zależy od doli narodu i pań- 
stwa „jako, całości, Powinni pamiętać 
„ZAWSZE, że wpierw są obywatelami od- 


powiedziałnymi za losy całości, w której 


dzie zapewnione, o ile pieniądz polski nie 
będzie miał wartości, o ile władza nie bę- 
dzie rządna i sprawiedliwa, o ile rząd cen 
tralny „nie będzie wyobraziciełem woli 


narodu, — co wszystko jest, możliwe |: 
tylko wtedy, gdy szerokie masy ludowe |: 


namy trudności, zło naprawimy — sliš- s: 
Łuckiewicze, Taraszkiewičze, Grūn- 82%, odrodzić, wzrość — do potęgi Í mo- | wem ruszymy naprzód, ku lepszemū:——- - 
cy, „dla niczyjej zagłady, ale dla zabez- | 
pieczenia swego bytu 1 zapewnienia f 


„Wy, bracia, Pomorzanie, te «ik 
móże lepiej i prędzej zrozumiecie od ia- 
nych ziem i dzielnic; Wy, co razęm g 
Wielkopolską i Śląskiem jesteście strażę 
przednią Polski na Zachodzie, a dedy- 
nymi, co strażuję polskiemu morzu. Na 
Waszą ziemię przedewszystkiem są skon- 
centrowane ataki odwiecznego. wroga. 
Bączcie przeto, byście byli wzorem. dla 
Polski całej, bączcie, hy fundamenty 
państwa, tkwiące w ludzie, trwałe mo- 
cne były miłością narodu i zgodą oby- 
wateli. Grzebcie to, co Was dzięli, dbajcia 
o to, co Was łączy, stawiając ponad wszy. 
stko interes państwa i narodu. e halan 

Wysiłki patrjotów, . by ; dzieło uzóro- 
wienia państwa prędko się iście 


zadługo zapewne mimo pewne 
mające swe przyczyny w stanowości wy- 


„bujałej, „uwieńczone zostaną, pomyślnym 
| skutkiem. Słowem — Polska , "ae aa 


j przełomie ~- ku lepszemul , 


Oby Wam „Tygodnik Narodowy” jako 
węzeł wspólny między troską chaty wło- 
"ściańskiej i izby robotniczej á myślą in 
teligenta narodowca — mógł jak” najpre 
dzej potwierdzenie tego wielkiego. faktu 
„przynieść. w. wielobąrwnej . opowieści © 
dokonującem Ą się w; życiu: «odrodzeniu 


| uprzytomnię sobie naczelne: potrzeby pań- |m 


stwa i narodu i dadzą im wyraz w 'sej- 
mie w zwartym obożie narodowyra, Wów- 


Rad 
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DNIK NARODOWY 
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_Rr. 1. 


Gi R z GODNIE NARODOWY, RZA. nA dRowij sf 
Tydzień polityczny. 


- Propozycje, które rząd Rzeszy Nie. 
mieckiej zdecydował się poczynić 
Francji pod naciskiem mowy angiel- 
skiego ministra spraw zewnętrznych, 
lorda Curzon'a, zostały, jak było do 
przewidzenia, odrzucone przez sprzy- 
mierzonych. Warunki, pod któremi 
Niemcy zobowiązywały się spłacić dłu 
gi wojenne były tego rodzaju, że wszy- 
stkie państwa zainteresowane w spra- 
wie odszkodowań uznały je za zupeł- 
nie nie wystarczające. 

Rząd niem. ofiarował jako osta- 
teczną sumę, nie przekraczającą zdol- 
ności płatniczej państwa 30 miljardów 
marek złotych. Kwota ta miałaby być 
zgromadzoną przy pomocy międzyna- 
rodowej pożyczki, płatnej w trzech 
ratach w przeciągu czterech lat. Gwa- 
rancją byłaby sama pożyczka zagra- 
niczna, zaś Niemcy obowiązywały się 
ją spłacić i zmusić nawet na drodze u- 
stawodawczej przemysł niemiecki do 
świadczeń na rzecz odszkodowań. Na- 
tomiast domagała się nota niemiecka 
przed spłatą wycofania z zagłębia Ru- 
hry wojsk francuskich. 


W ten sposób ujęte propozycje na- 
potkały na stanowczy opór Frwancji. 
Odpowiedź, którą rząd francuski u- 
dzielił Niemcom określa proponowa- 
ną sumę za zbyt niską, gwarancje 
spłaty jako nie wystarczające, a całą 
'notę jako jawny akt próby obalenia 
traktatu wersalskiego. Do takiego. sta- 
nowiska Francji przyłączyły się po 
rozpatrzeniu noty niemieckiej rządy 
belgijski, włoski i angielski; stwier- 
dzając że Niemcy powinny celem 0- 
Błatecznego załatwienia palącej kwe- 
Btji poczynić we własnym interesie 
takie przedstawienia, któreby umożli- 
wiały rychłe załatwienie sprawy i u- 
spokojenie Europy. 


* * * 


Druga konferencja lozańiska, która 
miała ustalić ostateczny pokój na 
Wschodzie weszła ‘obecnie w okres 
krytyczny z powodu żądania Francji 
przyspieszenia kwestyj gospodarczych 
ś finansowych. Temu przeciwstawił 
się delegat turecki Ismet pasza propo- 
nując aby te sprawy wyłączyć z trak- 
tatu pokojowego i uregulować je póź- 
niej. Wobec tego że przedstawiciele 
sprzymierzonych nie zgodzili się na 
tę propozycję, istnieje możliwość od- 

. tożenia konferencji na czas nieogra- 
Diczony, 
> Sprawy gospodarcze tworzą tło nie- 
porozumienia pomiędzy obradujące- 
mi państwami. Tak Francja jak i An- 
glja są bardzo zainteresowane w spra 
wie koncesyj, które ma udzielić rząd 
turecki, (Tymczasem został zawarty 


Ks. Józef Poniatowski, 
Jedną z najbardziej pięknych i ja- 
po tia a nadewszystko serdecznie u- 
anych postaci w dziejach na- 
szych — jest bohater z pod Raszyna i 
Lipska — książę Józef Poniatowski. 
Gdy oczyma duszy wpatrzymy się 
w przeszłość dziejową, gdy wysung 
się ku nam potężne zjawy bohaterów 
narodowych; 


+ Żółkiewskich, Chodkie- 
i czy Kościuszki, 


wiczów, 
głowy nasze chylą się Przed nimi we 
czci i pokorze, 


wzbić się umiał orlim 

wi b drogi, iż 

nam 

bijące w swej dłoni czujemy, 

"l gdyby jakiem nieprawdopodo- 
em 


nie w spiżu, nie 

wykułabym tę, promienną 
postać, lecz chciałabym cudowną ja- 
kąś mocą stworzyć poemat, pieśń, o- 
braz, mieniący się wazystkiemi bar- 


w granicie 


wami, drgający życiem 1 młodością. 


układ między stowarzyszeniem har- 
dlowem amerykańskiem a Turcją. 
Anglja i Francja zaprotestowały prze 
ciw temu układowi, twierdząc, że na- 
rusza on stosunki handlowe istnieją- 
ce już z czasów przedwojennych. Ist 
nieje jednakże nadzieje, że spór zo- 
stanie załatwiony ugodowo. Nato- 
miast zwraca uwagę od kilku dni sił- 
ne naprężenie stosunków grecko-tu- 
reckich. Grecy zamierzają przedłożyć 
spór o odszkodowania za spustosze- 
nie w - Azji. Mniejszej do roze 
strzygnięcia Lidze Narodów, pod- 
czes gdy Turcy obawiając się w niej 
silnego wplywu nieprzychyinej An- 
glji proponują jako sąd *rozjemcży 
szwajcarską Radę Zwięzkową. W ko- 
łach zbliżonych do konierencji mało 
wyrażają nadziei na pomyślne załat- 
wienie zatargu. 


* * » 


Dna 11 bm. zastrzelono w Lozannie 
delegata sowieckiego na konferencję 
lozańską  Worowskiego i raniono 
dwóch innych Ahrensa i Dywiłkow- 
skiego. Zamachu dokonał niejakiś 
Conradi, Szwajcar, urodzony w Pio- 
trogrodzie z zemsty za wymordowanie 
rodziny przez. bolszewików. Nie omie 
szkali tego faktu wykorzystać bolsze- 
wicy, piętnując go jako następstwo 
angielskiej polityki i propagandy skie 
rowanej przeciw Rosji sowieckiej. 
„dest winą Anglji, twierdzi Radek, że 
rząd szwajcarski nie zezwolił kurje- 
rom rosyjskim na przyjazd do Szwaj- 
tarji“, Prasa rosyjska napada na lor- 
da Curzon'a, zarzucając mu, że jego 
ręka kierowała rewolwerem zabójcy. 


To piętnowanie Anglji jako morał- 
nej sprawczyni zbrodni wypływa ze 
stanowiska jakie od dłaższego czasu 
zajmują sowiety wobec Wielkiej Bry- 
tanji, gdzie zaznaczył się silny zwrot 
w dotychczasowej przychylnej im po- 
lityce. Niemało do tego przyczyniło 
się skazanie księży katolickich i bez. 
czelna odpowiedź rosyjska ne notę 
angielską, interwenjującą w tej Sprz 
wie u rządu w Moskwie. Stosunki na- 
prężyły się do tego stopnia, że Anglja 
przesłała ultimatum, żądając epełnie- 
nia zawartych w niem warunków w 
przeciągu 10 dni Rząd sowiecki, mi- 
mo urządzonych manifestacyj prze- 
ciwangielskich, pogróżek i stra- 
szaków czerwonej arroji, odpowiedział 
bardzo pokornie i układnie a celem 
niedopuszczenia do zerwania stosun- 
ków, wysłał do Londynu swego przed- 
stawicieła Krasina. Wynika z tego jak 
bardzo zależy Rosji sowieckiej na u- 
trzymaniu choćby pewnego kontaktu 
z burżuazyjnym Zachodem. Mimo to 
jednak prasa angielska omawiając od 


Tak młodością, bo chociaż ks. Jó- 
zef zmarł w 51 roku życia, z wyobra- 
żeniem jego osoby łęczy się zawsze po- 
jęcie młodości, tej górnej, a chrournej 
a tak hujnej, o której marzy poeta. 

I niechaj kroniki bistoryczne mó- 
wię co chcą, kochanek narodu, książę 
Józet żyć będzie w pamięci naszej ja- 
ka młodzian. 

Takim uczyniła go nasza wyobra- 
źniae, takim chce go mieć uczucie na- 
rodu i tak już pozostanie. s 

Jasność celu, czystość intencyj, 
bezinteresowność, prostota í niezłom- 
ność w czynie, to cechy szlachetne 
młodości, i najbardziej bijące w oczy 
cechy duszy jego, i 


Dztwnem losu zrządzeniem ten 
Polak sajczystszy urodził się, wycho- 
wął, spędził łata dziecinne i zmarł na 
obcej ziemi. 

Ks. Józef urodził się dnia 7 maja 
1763 r. w Wiedniu z ojca Andrzeja, 
generała wojsk austrjackich, a 
brata króla polskiego Stanisława Au- 
gusta i matki Czeszki, Teresy z łw, 
Kinsky'ch. Wychowaniem jego w la- 
tach dziecinnych kierowali cudzoziem 
cy, a ogólny kierunek nadawał Anglik 
Płunkett. 


W 10 roku życia książę utracił oj- 
ca i wówczas Stanisław August zain- 
teresował się łosem Synowca, a jak- 
kołwiek sam dła siebie o polskość nie 
wiele dbały, troskłiwym sie okazał 
pod tym względem. wobec bratanka ije 
mu ks. Józef zawdzięcza, iż nie został 
w dzieciństwie zniemczony, 


powiedź sowiecką zaznacza kategory- 
cznie, że wszelkie ustępstwa wobec 
Rosji są niedopuszczalne i że najlep- 
szem wyjściem z sytuacji, to natych- 
miastowe zerwanie stosunków. wk 

Przobrała się miarka cierpliwości 
angielskiej. 


iegają końca. Wynik ich jest bardza 

sa | Po długich i uciążliwych 
rokowaniach udało się stworzyć pod- 
stawy, na których będzie moźńą po- 
stawić rząd silny, oparty. o trwałą 
większość, rząd który nie będzie po- 
trzebował dla przeprowadzenia jakiej 
kolwiek ustawy szukać większości, 
która mu ją uchwali. 

Obecny rząd p. Sikorskiego, ustato- 
ny przy pomocy mniejszości narodo- 
wych w takich właśnie się znalazł 
warunkach. 

Wsparty na 
państwu, musiał pomoce ich opłacać 
bardzo drogo. Liczne koncesje poczy- 
nione Żydom, Niemcem, Białorusi- 


e = * 


Jednem z najważniejszych wyda- 
rzeń w obecnej polityce polskiej jest 
zerwanie rokowań z Gdańskiem. Po 
długich próbach ugodowego załatwie- 
nia sporów, których nastręczała ha- 
katystyczna polityka Wolnego Miasta 
rząd polski wystąpił wreszcie z sta- 
nowczem oświadczeniem, że nie bę- 
dzie dalej tolerował jawnego bezpra- 
wia i krzywd jakie się dzieją intere- 
som polskim w Gdańsku, 


Bezpośrednim powodem do zerwa- 
nia toczących się układów był niesły- 
chany gwałt, zastosowany przez wła- 
dze gdańskie wobec rządu polskiego. 
Mianowicie zajęła policja gdańska na 
rozkaz. senatu przemocą gmach, prze- 
znaczony na akademję handlową pol- 
ską, będący pod opieką rządu polskie- 
go i osadziła w nim lokatorów, moty 
wując swój krok brakiem mieszkań. 
Przedtem już kilkakrotnie senat gdań 
ski sprzeciwiał się otwarciu polskiej 
akademji handlowej twierdząc, że jest 
ona zupełnie zbyteczna, że napływ 
studentów Polaków zwiększy drożyz= 
nę i różnemi innemi tego rodzaju 
kruczkami. 


Wobec tego faktu rząd 
świadczył delegatom gdańskim w 
Warszawie, że zrywa toczące się ukła- 
dy, a sejm i Rada ministrów, które się 
tą sprawą zajęły, oświadczyły, że na- 
leży dotychczasową politykę wobec 
Gdańska poddać dokładnej rewizji i 
zmusić władze Wolnego Miasta do po- 
szanowania praw Polski zagwaran- 
towanych jej traktatem pokojowym. 
Oświadczenie to wywołało ogromne 
konsternacje wśród butnego kupiec- 
twa. gdańskiego, władze zaś eofnęły 
rekwizycję gmachu polskiego oświad- 
czając zarazem, że. zatarg winien być 
załatwiony ugodowo, Należy się jed- 
nakże spodziewać, ża rząd nię pozwo- 
li się wziąć na lep gładkich słówek 
hakatyzmau gdańskiego który tylokro- 
tnie już przyrzekał poprawę, aby 
przyrzeczenia nigdy nie dotrzymać. 
Połska winna wytrwać na raz obra- 
nej drodze i siłą swej potęgi zmusić 
opornych Gdańszczan do posłuszeń- 
stwa, a sobie zapewnić wolny i nieu- 
trudniony dostęp do morza. Inaczej 
nasz rozwój gospodarczy nigdy nie 
rozwinie się do tego stopnia, aby za- 
bezpieczyć nam niezależność w świe- 
cie gospodarczym i korzyści z bo- 
gactw, w jakie kraj nasz obfituje. 

Obrady w sprawie utworz. polskiej 


Stanisław August miał dla synow obrony zagrożonych granic Rzeczy- 
ca serdeczne a głębokie przywięzanie, | pospolitej. 
które tak charakteryzuje Szymon A- Mianowany dowódcą dywizji u- 
skenazy: „W tym świetnym młodzień kraińskiej znalazł się nareszcie na 
cu kochał on nie tylko krew swoją, | stanowisku jedynie mu właściwem — 
ale samego siebie takim, jakim byłby | w służbie własnego kraju. Po ogło- 
chciał być, a jakim nie zostat“. szeniu konstytucji 3 maja 1791 roku, 
_Zajął się też nie tylko jego wy- | Otrzymał główne dowództwo nad cs- 
kształceniem 1 wychowaniem, ale za- | łem wojskiem, które miało pilnować 
bezpieczył mu odpowiedni majątek, | brzegów Dniepru i Dniestru, Jednę 
gdyż młody książę byt w cięż- dywizją dowodził, pod jego rozkazami 
kich warunkach materjalnych. poja IC A Po ay ryk pod Zieleń 
W r. 1778, ks. Józef po raz pierw- | Cemi i bitwie pod Dubienką z popie 


szy odwiedził W Ani, wkró je- rającemi targowiczan wojskami Tro- 


syjskiemi, książę, ulegając o wiele 
dnak powrócił do Wiednia, skąd na i 4 
wyraźne życzenie króla. częste wycie- przeważającym siłom, zmuszony by 


cofnąć się po linji Bugu na Chełm do 
czki do kraju odbywał. Lublina i Kurowa. I tu z sąsiednich 

W r. 1780, zachęcony przez cesarza | Puław księżna Izabela Czartoryska 
Józefa IL wstępił do armji austrjec- | przesłała mu wieść miażdżącą o przy- 
kiej, z tem jednak teniem; u- | stępieniu króla: do Targowicy. 
czynionem przez stryja, iż na każde | _ Była to pierwsza ciężka nad wyraz 
jego zawozwanie pospieszy do ojczy- | próba w życiu ks. Józefa, Jest nią na- 
zmy. 


razle zgnębiony, oszołomiony. 
W roku 1787 towarzyszył królowi Między obowiązkiem synowskim 
do Kaniowa, nie doczekał się jednak 


dla człowieka, któremu osobiście za- 
spotkania z cesarzową i po krótkim | wdzięczał wszystko i kochał go praw 
pobycie w Kijowie powrócił do Wie- 


; dziwie, a obowiązkiem prawego Pola- 
dnie, Tam spędził huczny karnawał, 


ka, starcie było bołesne. 
ostatni przed rozpoczęciem krwa- 


Nie waha się jednak. Śle do War- 
wych zapasów napoleońskich. Z tej » 
doby dałuje się ne gra pierwsza | ewy. Mokronowskiego i Wielhorę- 


młodzieńcza miłość dla uroczej Karo- r wę oe play A. Ao 
liny Thun. żołnierskiej, z pismem błagalnem, ale 

Jako adjutant cesarza Józefa JI. | po męsku groźnem. W odpowiedzi o- 
odbywa kampanje turecką w r. 1788 i | trzymał wiadomość urzędową © ak- 
odznacza się niepospolitem męstwem | cesie króla i rozkaz zaprzostania dzia- 
i brawurą przy szturmie twierdzy 


łań wojennych. 
tureckiej Sabaczu, gdzie ciężką otrzy- Rozpaczliwe myśli i zamiary pra- 
mał ranę. Po wyłeczeniu, w randze 


wie szaleńcze kłębią się czas jakiś w 
pułkownika wystąpił z wojska austr- Sri > 


PUŁK! jego głowie. Wkońcu, opanowawszy 
jackiego, by pospieszyć do kraju dla nieco pierwsze, paranana wrażenie 


nom, w y spo- 
sób prawa Polaków we własnym kraju 

Sytuacja taka nie mogła na dłuż- 
szy przeciąg czasu nie wzbudzić oba- 
wy że żydostwo, hakatyzm niemiecki, 
bolszewizujący Białorusini i Ukraiń- 
cy opanują państwo, wywołają rozra- 
chy.i pchną ją do nowej wojny i spo- 
wodują jeżeli nie zupełny rozstrój, to 
przynajmniej poważne zaburzenia. 
Jak kruche zaś było podłoże obecnego 
rządu ujawniło się z okazji uznania 
granic wschodnich Polski. 

Wówczas to Ukraińcy i Bią.orusłnt 
oświadczyli, że p. Sikorskiego popie- 
rać nie będą oświadczając zarazem że 
wszelkie swoje wysiłki skierują w kie 
runku oderwania kresów wschodnich 
od państwa. 

- Wkrótce potem ujawniono 
antypaństwowy w który byli też wmie 
szani posłowie białoruscy. Te dwa fa- 
kty wpłynęły szczególnie na polskie 
stronnictwo ludowe „Piast“, Mimo in 
tryg i szacherek żydowskiej lewicy dą 
żyło ono w ostatnim czasie stale w kie 
runku porozumienia ze stronnictwami 
narodowemi. Osiągnięto je ostatecznie 
dnia 16 bm. w którym to dniu doko- 
nano wielkiego dzieła stworzenia więk 
szości polskiej w sejmie i senacie. 

Obecny: układ sił parlamentarnych 
jest mastępujący: Związek Ludowo- 
Narodowy (98 posłów). Chrześcijańska 
Demokracja (43 posł.), Polskie Stron- 
nictwo Ludowe (70 posłów). Stronni- 
etwa te zawarły ścisły układ w spra- 
wach politycznych, gospodarczych i 
skarbowych. Razem z klubem Chrzeć- 
cijańsko-Narodowym (24 posłów) i 
Narodową Partją Robotniczą (18 po- 
słów) która prawdopodobnie również 
się przyłączy do nowej większości, 
stronnictwa te będą rozporządzały 
większością 253 głosów na 444 ogółem. 
Skład przyszłego rządu jest jeszcze 
nieustalony, 

Wobec ostatecznej usody  słron- 
nictw, należy uważać przesilenie rzą 
dowe za otwarte i najbliższe dni mogą 

rozwiązanie sprawy. 


polski: o- 


Nr. 1. 


"Swięto Trzeciego Maja. 


Uroczystości warszawskie, 


Święto 3 maja ma dla nas wyjątko- 
we *głębokie symboliczne znaczenie, 
jest bowiem święto odrodzenia Pol- 
ski, świadczące o niespożytej sile ży- 
wotnej naszego narodu. ge. 

Rocznica ogłoszenia pierwszej na- 
szej konstytucji — była jeszcze za cza- 
“sów niewoli święcona uroczyście mi- 
mo prześladowań naszych zaborców— 
mimo kar i zakazów- Dzień tęn dziw- 
nie zawsze pogodny i radosny, budził 
jakąś otuchę w sercach i nadzieję lep- 
szej przyszłości. 

Dziś w wolnej niepodległej Polsce, 
uznany oficjalnie za święto narodowe, 
święto zbratania wszystkich warstw 
społecznych — dzień 3-ci maja obcho- 
dzony jest solennie i podniośle — nig- 
dy jednak nie był jeszcze tak podnio- 
siym i wspaniałym jak w roku 
obecnym, gdy uroczystość ta uświet- 
nioną została odwiedzinami najwięk- 
szego bohatera współczesnego marszał 
ka Focha oraz hołdem jaki Polska i 
jej sojusznicy złożyli pamięci księcia 
Józ. Poniatowskiego, rycerza bez ska- 
zy i Konstytucji majowej wiernego o- 
brońcy. 

Te cudowne przepiękne chwile, któ- 
re przed dwoma tygodniami przeżyła 
stolica a z nią kraj cały — niezatarte- 
mi zgłoskami zapisały się na wieki w 
pamięci i sercu narodu. 

Wszelkie opisy tych uroczystości 
bładem są jeno odbiciem tego co zda- 
wało się jakby cudownym snem, a 
przecie było żywą, czarowną rzeczy- 
wistością- 

i Ka e a 
„ . Już od wczesnego rana zaczęły pły- 
nąć ku Warszawie z przedmieść i dal- 
szej okolicy niezliczone tłumy, grupu- 
jąc się w wyznaczonych przez komitet 
punktach zbornych. 

Nastrój pełen radości i wesela, któ- 
re potęguje prześliczna, iście majowa 
pogoda. 


Ruch kołowy ustał, tylko tu i ow- 
dzie mkną samochody, powozy i 
dorożki, zmierzające w kierunku Sas- 
kiego Placu i katedry. Na ul. Kró- 
lewskiej, Kredytowej, Traugutta stoją 
kordony policji i straży obywatelskiej 
które przepuszczają tylko pieszych 
r grać za okazaniem kart wej- 

O godz. 9 minut 50 przybył przed 
katedrę marszałek Foch w towarzy- 
stwie ministra wojny Sosnkowskiego. 
W chwilę potem nadjechał Prezydent 
„Rzeczypospolitej, który po przywita- 
niu z Fochem i przyjęciu raportu udał 
się wśród dźwięków hymnu polskiego 
1 francuskiego — do katedry. 


postanawia zerwać wszelkie łączące 
go z królem węzły, podaje się do dy- 
misji wraz. z całą generalicją i nie 
cheąc patrzeć bezsilnie na nikczemne 
rządy targowiczan — usuwa się z kra 
ju i zgłasza swą gotowość do walcze- 
nia bodaj jako prosty żołnierz pod ko- 
mendą swego dawnego _podwła- 
dnego. Kościuszko przyjął go dość zi- 
mno, oceniwszy jednak jego zdolnoś- 
ci, mianował dowódzcą korpusu i zle- 
cił obronę szańców warszawskich. 

Po upadku powstania, książę zgorz 
kniały i zniechęcony przez lat 12 mie- 
szkał w Warszawie jako człowiek pry 
watny w swym pałacyku „Pod bla- 
chę“, lub też w odległej o 2 mile Ja- 
błonnie. Trzyma się też zdaleka od 
wszelkiej volityki, zachowuje się dość 
niechętnie wobec zabiegów cesarza 
Pawła, utrzymuje poprawne stosun- 
ki z władzami pruskiemi i wśród gro- 
na Przyjaciół, siostry swei Tyszkiewi- 
czowej i słynnej awanturnicy francu- 
skiej p. de Vauban pędzi bezcelowe 
życie światowca, bawi się, szaleje i... 
cierpi. 


Trwa to do roku 1806, tej wielkiej 
chwili dziejowej, gdy zwycięska ar- 
mja Napoleona wkroczyła do War- 
szawy. Z apatji i bezczynu zrywa się 
do lotu i następuje ostatni, najpięk- 
niejszy okres jego życia. 

" Dnia 28 listopada 1806 roku wyje- 
żdża naprzeciwko wchodzących do 
Warszawy Francuzów i przywdziaw- 
szy mundur generała polskiego, obej- 
muje dowództwo nad gwardją naro- 
dową i organizuje armję polską. Po 
utworzeniu , Księstwa Warszawskiego 
zostaje mianowany ministrem wojny. 


U wejścia do świątyni wita prezy: 
denta i marszałka Focha duchowień- 
stwo i wprowadza do wnętrza kate- 
dry. Po nabożeństwie Prezydent £ mar 
szałek Foch wstąpili na chwilę w to- 
warzystwie kardynała Kakowskiego 
do zakrystji — poczem w otoczeniu 
przedstawicieli rządu, marszałków .Sej 
mu i senatu etc. eskortowani przez 
szwadron przyboczny udali się 
dami przez plac Zamkowy, 
Przedm. i ul. Królewską na plae Sas- 


ki, który przedstawiał wspaniały wi- | pod 


dok. Całą przestrzeń między gmachem 
sztabu generalnego a byłym soborem 
oraz przyległe wyloty ulic zajęły nie- 
zliczone dełegacje i tłumy publiczno- 
ści. Naprzeciw pomnika okrytego sza- 
rą zasłoną zasiedli w krzesłach przed- 
stawiciele ciała dyplomatycznego, Se- 
nat, Sejm, przedstawiciele rządu, 
władz miejskich i prasa a dalej dele- 
gacje zrzeszeń i korporacyj, wreszcie 
publiczność. 

Malowniczą grupę stanowił korpus 
oficerski, — specjalne. miejsce zajął 
szwadron pułku imienia księcia Józe- 
fa Poniatowskiego z orkiestrą. Sztan- 
dary cechowe, pułkowe i korporacyjne 
stanęły w podkowę za pomnikiem. 

Ogólną uwagę zwracała grupa żoł- 
nierzy, przybranych w mundury z e- 
poki napoleońskiej. 

Przed pomnikiem na podjum fote- 
le dla Prezydenta i marszałka Focha. 

Liczne orkiestry rozmieszczone w 
różnych punktach placu. 

O godz. 11 m. 5 rozlegają się grom- 
kie okrzyki: — Jadą! 

Z chwilą ukazania stę Prezydenta 
z marszałkiem Fochem orkiestry gra- 
ją: „Jeszcze Polska nie zginęła“ — ob- 
re się głowy, wojsko prezentuje 

ro 


Uroczystość odsłonięcia pomnika 
rozpoczął pięknem przemówieniem 
książę Adam Czartoryski, poczem do 
zasłony okrywającej pomnik podszedł 
Prezydent. 

Na placu zaległa cisza, Prezydent 
przecina sznury, zasłona oPada i w 
blaskach majowego słońca ukazuje 
się piękna, spiżowa postać księcia 
Józefa. 

Uderzają salwy armatnie, orkiestry | 
grają hymn narodowy, wojskowi sta- 
ją na baczność. Pochylają się sztanda- 
ry, a grzmot oklasków łącząc się z me- 
lodją mazurka Dąbrowskiego i salwa- 
mi artylerji potęgują wrażenie tej je- 
dynej cudownej, . niezapomnianej 
chwili! 

Od stóp pomnika przemawiają na- 
stępnie: minister Sosnkowski i prezes 


m 


ka, książę jednak podźwignął go i spro 
stał zadaniu, pomimo piętrzących 
się zewsząd przeszkód i trudności i 
wkrótce wystawił 20 tysięczną armję, 
dobrze zaopatrzoną i wyćwiczoną. 

Pamiętny 1809 rok imię księcia 
rozsławił i uczynił popułarnem we 
wszystkich ziemiach polskich, utrwa- 
lił stanowisko jego w kraju, był ja- 
koby wspaniałą ekspiacją za grzechy 
wszystkich Poniatowskich. 

Istotnie kampanja ta może stano- 
wić chlubę każdego wodza. Napoleon 

z armją swoją i większą częścią sił 
polskich przebywał w odległej Hisz- 
panji w chwili, gdy nagle zerwała się 
do broni Austrja i wystawiła trzy 
armje. Dwie z nich wkroczyły do Ba- 
warji, trzeci 40-tysięczny korpus pod 
wodzą arcyks. Ferdynanda  zaatako- 
wał Księstwo Warszawskie. 

Książę Józef miał wówczas na o- 
bronę kraju zaledwie 8 tysięcy. Nie 
uląkł się jednak i w pamiętnym boju 
pod Raszynem w dn. 19 kwietnia, za- 
sławszy pobojowisko trupami wroga 
i utraciwszy przeszło 2000 swojego 
żołnierza — utrzymał pole bitwy i jak 
kolwiek zmuszony. wobec tak bardzo 
przemagających sił oddać Warszawę, 
oddał ją na warunkach bardzo korzy- 
stnych, wolno mu było bowiem wypro 
wadzić wojsko wraz z bronią i zapa- 
sami. Za radą Dąbrowskiego ruszył 
do Galicji, zajął po drodze Lublin, 
Sandomierz, Zamość i Lwów. Wszę- 
dzie witano go jak zbawcę narodu, 
wyrażając mu swą cześć i uwielbienie 
nie tylko festynami i owacjami, alọ i 
ofiarami życia i mienia. Włodzimierz 
Potocki wystawił własnym kosztem 
baterję artylerji, ordynat Zamoyski i| 


Rek. | kich. 


dziejowej, 


Po ukończonej ceremonji odsłonię- 
pomnika marszałek Foch dokonał 
dekoracji kilkudziesięciu oficerów poł 


cia 


skich „Legją honorowę" i „Palmami 
uniwersyteckiemi"*. ! 
Wielkim oficerem francuskiej Le- 
gji honorowej został mianowany gene- 
rał Józef Haller, na którego pu- 
bliczność wznosiła owacyjne okrzyki. 
Jednocześnie marszałek Piłsudski 
udekorował krzyżami „Virtuti Milita- 
ri“ kilku wyższych oficerów írancus- 


Następnie odbyła się defilada wojsk 
dowództwem gen. Żeligowskiego. 
Pierwsze szły delegacje pułków, nie 
biorąc. udziału w paradzie z delega- 
cią bajończyków na czele — witanych 
owacyjnie przez publiczność. 

Dalej postępowały: szkoła podcho- 
rążych, marynarze, kadeci, piechota, 
saperzy, oddział wojsk broni chemicz- 
nej, szwadrony kawalerji ze szwadro- 
nem im. ks. Józefą na czele, ułani, 
szwoleżerowie i strzelcy konni za ni- 
mi artylerja konna, pol. i ciężka, wre- 
szcie samochody opancerzone. 

Przechodzące oddziały oddawały 
honory wojskowe i pochylały sztanda- 
ry przed po em. 

Dalej przeszła policja piesza i kón- 
na, straż ogniowa, sokoli i sokolice, 
skauci i skautki, weterani 63 roku, o- 
ficerowie rezerwy, Związek Hallerczy- 
kow, powstańcy górnośląscy, delegac- 
je górników, łyżwiarze, wioślarze, cy- 
kliści, łowickie banderje włościań- 
skie, cechy ze sztandarami, młodzież 
akademicka itd. itd. a wszystko ozło- 
cone cudownem słońcem majowem, 
radosne, barwne i promienne... 

U stóp pomnika złożono liczne wień 
ce i żywego kwiecia wiązanki. 


Marszałek Foch, który zamieszkał 
w pięknym pałacu Krasińskich - na 
Krakowskiem Przedmieściu zabawił 
w Warszawie podejmowany owacyj- 
nie do poniedziałku 7 maja poczem u- 
dał się do Poznania, gdzie zgotowano 
Mu entuzjastyczne przyjęcie. 

We wtorek dostojny Gość powrócił 
do Warszawy. We środę 9 bm. wyru- 
szył w dalszą podróż do Lwowa i Kra- 
kowa, a stamtąd miał już wyjechać 
do Czechosłowacji, pozostawiając w 
sercach narodu polskiego niezatartą 
pamięć. 


Czytajcie 
„łygodnik 


Narodowy“ == 


Konstanty Czartoryski po jednym Puł- 
ku piechoty. W miarę sił i możności 
spieszyli też z pomocą mieszczanie Í 
chłopi. Dn. 15 lipca wojsko polskie, 
które urosło tymczasem do 30 tysięcy 
— zajęło Kraków. 

Bezpośrednim rezultatem bohater- 
skiej kampanji było przyłączenie do 
Księstwa całej Galicji zachodniej i 
części wschodniej. 

Lecz oto w niespełna trzy lata na 
czele blisko 90 tysięcznej armji ksią- 
żę Józef pod sztandarami Napoleona 
idzie na Moskwę i tu w obliczu stra- 
sznej tragedji dziejowej spełnia do 
końca nad wyraz ciężki swój obowią- 
zek jako wódz i żołnierz polski. Po nie 
szczęśliwym odwrocie Francuzów, 

żę w granicach -Polski zajął się 
utworzeniem nowej armji i w 
kilku tygodni, w najbardziej ciężkich 
warunkach ogólnej depresji i przy- 
gnębienia zebrał 13 tysięcy żołnierza. 
Nie mogąc skutkiem zdrady Austrja- 
ków ostać się w Warszawie, pociągnął 
z wojskiem do Krakowa. 

Teraz nadsze natragiczniejszy 
moment w życiu bohatera. Stanął on 
wobec straszliwej odpowiedziałności 
wobec  odpowiedzialności 
za „być albo nie być“ całego narodu. 

Osaczony przez Austrjaków, drę- 


czony przez najbliższych, którzy w|p 


imię dobra kraju zakłinali, by połą- 
czył się z wrogami Napoleona, stoczył 
nad wyraz ciężką walkę z sobą, wobec 
której niczem były najkrwawsze zapa 


sy z bronią w ręku. Były chwile, iż 


pod tem brzemieniem ciężkiem, w roz- 
terce szarpiącej mu duszę — chwytał 
zo pistolety, by w śmierci znaleźć wyj- 
ście z zaklętego koła. i 


” 


Z ostatniej uchwały Komitetu 
; Likwidacyjnego. KW 5 
Komitet Likwidacyjny zakwalifikował 
do przymusowej likwidacji następujące 
majątki ziemskie: Sk 

1) a) Ordynację Kotomierz w pow. byd- 
goskim, obszaru 845 ha. b) Ordynację 
Trzebień w pow. bydgoskim, obszaru 520 
ha — obie własność Hansa Jerzego von 
Klahr. 2) Ordynację Rogowo w pow. 8% 
styńskim, własność Pawła Magnusa ob 

szaru 1284 morgów, Sa) Folwark Jaryń R 
Wilhelmshöhe w pow. ob- 
szaru 1100 morgów. , 

b) Rewir leśny „Heidchen* w pow. czarn 
kowskim, obszaru 900 morgów, własność 
Henrietty v. d Schulenburg w Wielenia 
— Zamek (Schloss Filehne Niemcy), 4) 
Dobra. rycerskie Kamieniec w pow. źmi- 
gielskim obszaru 313 ha. własność Pawła 
Schradera. 5) Dobra rycerskie Czekanów: 
ko w pow. brodnickim obszaru 570 ha., wł, 
dr. Maksa Powe'go w Gr. Dunge pod Bre- 
mą (Bremen — Niemcy). 6) Dobra rycer: 
skie Mały Klińcz w pow. kościerskim, ob- 
szaru 598 ha., własność wdowy. Olgi wom 
Dewitz i małoletnich Jobsta į Elźbiety wom 
Dewitz. 7). Majątek ziemski Golubie w pos 
wiecie kartuskim, obszaru 212 ha., włas= 
ność Hansa Schachta. 8) Dobra rycerskie 
Wasioły w pow. łubawskim, obszaru 407 
ha., własność Pawła Fischera. 9) Majątek 
ziemski Karolewo w pow. sępoleńskim, ob 
szaru 854 ha., własność Rudolfa Branden- 
burza. j 

Równocześnie Komitet Likwidacyjny, 
zatwierdził kontrakt kupna, mocą którego 
p. Olszewski nabył majątek ziemski Grzy- 
wna-Biskupia, (pow. torunski) podlegaję- 


„| cy likwidacji od Lichtensteina. 


Z ZO W 
Ojczyźnie... 

Za to że byłaś męczennicą wieczną 

I — żeś przeżyła Ukrzyżowań znoje, 


Miłością wielką — miłością słoneczną 
Umiłowałem krwawe łany Twoje.. 


Za to że jesteś nieśmiertelną z ducha 
Choć Cię niedola pokalała pleśnią, — 
Duch mój jak hariy Twego głosu słucha 
Bo mi Twe słowa najcudniejszę pieśnią, 


Za to że nigdy nie upadłeś w męce 

I że żyć będziesz przeciw wszelkiej woli, 
Stopy Twe święte całuję w podzięce = - 
Że jestem dziackiem Twojej gorzkiej doli, 


Jeślibym Bogu rozwarł serca wnętrze, 
Aby Mu chwały wygrać pieśń eolską, 
w nim 
świętsze : 
wniejsze nad Twe imię, — Polskof. 
Stanisław Noyszewski. 


Wkońcu wy Poszedł. drogą 
prostą, którą iść nakazywał mu jega 
rycerski honor i nie znające komPro- 
misów sumienie. 

Poszedł, by umrzeć.  . 

W czterodniowej bitwie pod Lip- 
skiem raz jeszcze zabłyśnie jego nad- 
ludzkie męstwo, za które wśród gra- 
du kul nieprzyjacielskich ma polu 
śmiertelnych zapasów zostaje miano 
wany marszałkiem Francji. Y 

W dniu 19 października, osłanis~ 
jąc odwrót armji Napoleona, książę 
Józef, odcięty od pa, „R są 
ny przedwcześnie m — ciężko 
= rzuca się w fale Elstery i ginie. 

Zwłoki jego w dniu 24 październi- 
ka przypadkiem znaleźli rybacy. Po» 
chowane narazie w Lipsku, we wrze- 
śniu 1814 r. przywieziono do Warsza- 

, a trzy lata potem do Krakowa, 
gdzie w królewskich spoczęły grobach. 
a > * š a gg | 
"a 

W sto dziesięć lat po Jego boha- 
terskim zgonie — w stolicy Polski u 
miłowanej przez pozy. Warszawie, 
już wolnej od na Ą 


strojnej i radosnej — stanął pomnik 


. > 
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Polski i Francji, zało 

chorągiewki ułańskie. RE as 
ny radości i triumfu 
stropy bijące — ogłosiły Polsce f 


światu spełnienie najśmielszych nas 
szych,  majcudniejszych snów © pe 
tędza! 10 alk ET . * aż Ta „Dip 


ać r tey CA Z? 


Zgodzonego z narodem króla fetowałi, 


Pamiętny Sejm Czterołetni roupoczęł 
swoje obrady w peździerniku 1788 roku. 
Od samego początku ścierają się w nim 
ówa stronnictwa: Stronnictwo staro» 
sziacheckie — zachowawcze, popierane 
przez Rosję i Stronnictwo nia zasadni | Propoży 
które dążyło do zaprowadzenia zasadni- 
czych zmian w ustroju państwowym, 
a więc: powiększenia ei podatków, 
zniesienia „liberum veto“ i abieralności 
królów, oraz pozbycia stę opieki Rosji. 
Opierało się ono na stanie mieszczańskim 
1 myśląło o poprawie położenia ludu wiej- 
akiego. Znacznię liczniejsze, mające na 
swem czele takich wybitnych mężów | a 
litycznych jak Stanisław i lgnacy 
$occy, ks. Hugo Opcje Stan. Mała» 

książę Adam Czartoryski i inni 
— stronnictwo reform — zwyciężu. Jadna 
po drugiej następują takie uchwały, ja- 
Kich żaden sejm przedtem nie próbował 


nawet przeprowadzić. Zostaje uchwalony 
podatek dziesi grosza na potrzeby 
kraju, Mczby wojska do 100 


podniesienia 

tysięcy i dopuszczenie mieszczan do za- 
sładania na sejmach obok szłachty, Dla 
zabezpieczenia się na wypadek inter- 
wencji Rosji zawarto przymierze zaczep- 
porne z Prusami, które same się 
Polsce ze swą „przyjaźnię” wówozas na- 
rzacity, Ałe stronnictwu patrjotycznemu 
te nie wystarcza, ono dąży do gruntownej, 
zmpetnej przebudowy całej machiny pań- 
stwowej. Zawiązuje więc tajne kółko, 
w skład którego wchodzą najsnakomitsi 
posłowie i w najgłębszej tajemnicy pra- 
c€ują nad ułożeniem całkowitego projektu 
nowej konstytucji aby, gdy już preia 
éw będzie gotowy, przeprowadzić go na 
sejmie odrazu, na jednem posiedzeniu, z 
pominięciem różnych krępujących for- 

malności. 

Gdy fiż ustawa została wypracowańę, 
postanowiono wnieść ję na sesję 5-go 
maja. Ale przez nieostrożność króla opo- 
zycja dowiedziała się o „samachu” — 
przyspieszono więe termin o dwa dni — 

t. j na 3go maja, 

I raświtał nareszcie ów dzień niera- 
pomniany, dzień 3-ci maja 1731 rokut 

Od. wschodu słońca, tłumy ludn za- 


| legły piac przed zamkiem, gdzie była 


sala sejmowa. 
„Od samego rana, msza Bartoszewiez, 


zaciągnięto koło zamku warty wojskowe, 


Marszałek Foch w Polsce: 


Z głębokiem wzruszeniem, z żywłiołowę, 
szczerą radościę i zapałem przyjmowała 
eała Polska swego Dostojnego Gościa, wiel 
kiego zwycięzcę wojny światowej; pogrom 
ee drapiezmej potęgi Hohenzollernów 

I mię dziwnego, 

Ten największy wódz, nejpotążniej- 
szych armij w najstraszitwszej » wojen 
jaką znają dzieje świata — przez awoje 
zwycięztwo nad germańską potege skru- 
szyłokowy jęczących w niewoli ludów. — 
a w pierwszym rzędzie naszej nieszczęsnej 
i nad wszelką miarę udręczonej ojczyzny! 

Jemu to zawdzięcza Polska wydobycie 
sio z pleśni grobu i mroków podziemi — 
na światło dnia jasnego, powrót radosny 
do nowegoż życia, w słońcu wolności! 


Badością, dumą i wdzięcznością biły 
więc serca nasze, serca wszystkich prá- 
wych, Polaków, — gdy patrzyliśmy ż błi- 
zka na tę postać szlachetną, sędziwie, oz- 
dobioną najwyższemi odznaczeniami i god 
nością wolnej Polski raarszałka! 

Przybył On do stolicy naszej w dzień 
święta narodowego, w ten najpiękniejszy 
ardeń 3 maja, poświęcony najchlubniej- 
szym naszym dziejowym wspomnieniom, 
przybył, by uczcić pamięć jednego z naj- 
ukochańszych naszych bohaterów narodo- 
wych rycerza bez skazy —- księcia Józefa 
Poniatowskiego wodza wojsk polskich i 
Francji marszałka, — Zaiste dziwne zarzą 
dzenie Opatrzności! 

Największy wodz =- bohater doby 
współczesnej — po stu przeszło latach przy 
był, aby w imieniu narodu francuskiego 
oddać honory pośmiertne Temu który ży- 
tie swe złożył w ofierze na ołtarzu przy- 
jaźni Polski z Francją, — Temu co wierny 


Polski i Litwy. Wreszcie ukaga? sio SAM 
król) Stanisław August, yw 
ki kadetów z zdą aT- 


Za królem weczła liczna rzesze ezam- 
hełanów i etraż 
gwardji koronnej 1 ułanów. Około tronu 
stanął ke. Józef Ponistowski i genera- 
lowie“ 

Zaległa cisza. Marszałek Mniszach 

trzykrotnie laskę w ziemię, mer- 


histeryczn 
zaczął krzyczec, iż nie dopuści do uchwa- 
lenia konstytucji, którą jest „rewolucją 
złotej wolności szla- 


mś o miehezpieczeństwie grożęcem Pol- 
sce, dla tem łatwiejszego przeprowedze- 
nią swego projektu. Ale on protestuje i 
„ratować Poiski przez nałożenie kajdan 
nie mysłi Pogardri OJCZYZNĄ, jeśli zá- 
panuje w niej despotyzm! 

Z trudem go uspokojono i przystą* 
piono do odczytania istotnie bardzo alar- 
znujących depesz. 

Z wyjątkiem Svchorzewskiogo — rę- 
szta opozycji słedziała cicho. Nawet het- 
man Branicki, który się bardzo odgrażał 
przed sesją i wszedł na salę w otoczeniu 
swoich uzbrojonych rębaczy —  rozej- 
rzawszy się po sali i spostrzegłezy, jak 
nikię garstkę Btanowi opozycja, jak 

wielkim jest powszechny rapał i entu- 
zjazm dla konstytucji — spokorniał, usu- 
nal się w kąt, a na zapytanie jednego z 
awanturników: — A cóż panie Ksawery, 
— machniemy? — adpowiadział pomie- 
ezany: — Warat 

Po odczytaniu przes Matuszewicza ġo- 
niesień posłów polskich przy dworach ze- 
Er: anicznych, stwierdzających wielkie nie- 

zpieczeństwo II-go rozbioru =~- w sali 
zapanowało przez chwilę przygnębiające 
milczenie, poczem zabrał głos Ignacy Po- 
tocki, prósząc króla, aby wskazał, jak re- 
tować ©jczyznę? Król oświedcza, że 
istnieje projekt ważnych i zhawiennych 
reform. Cała izha retrzęsła się wtedy od 
okrzyków: 

— Prosimy o projekt! 

Sekretarz sejmowy odczytuje projekt, 
składający mies z ff-tu artykułów, które 
usuwały prawie wszystkie wady politycz- 


w imię miłości kuch powziętej przy- 


siądye i swojej czci rycerskiej ezedł za ne- 
połeońskich orłów zwyciężonych cieniem 
aż do chwalebnego zgonu w nurtach El- 
stery! 

Różnie oceniano wówczas a i długo je- 
sz€ze potem czyn Księcia Józefa, Byl ita- 
cy, którzy chyląc czoło przed jego bohater- 
ską odwagę i pojęciem honoru — wyrażali 
zdanie iż racroj powinien "był opuszcić 
Francję przerzucić się na stronę jej prze- 
ciwników by wytargować jakięć koncesje 
dla Polski 

Historja zadała kiem tym ciasnym ra- 
chubom politycznym, 


Zwycieżyła oówieczna prawda i spra- 
wiedliwoćć dziejowa! Żaden bowiem czyn 
A 0 NOAA e a a 


sobie pierwiastki nieśmiertelnego dobra 
przepaźć nie może i wydać musi choćby 
po wielu latach zbawienne owoce. VWietyl- 
ko zło „jak fala odbija od hrzegu i wrąca*, 
— alo i dobro takżo. 


Kto wie, czy szali dziejów i sprawiedli- 


wości odwiecznej — nie zaważyła także 
krew naszych źołnierzy i ich bohaterskie- 
go wodza przelana ongi pod Lipskiem? 
Francje w poczuciu wdzięczności i pew- 
ności iź Polacy nigdy jej nie zawiedli po- 
wodowana dobrze zrozumianym interesem 
własnym — w pierwsaej mierze przyczyni- 
ła się dziś do naszego wyzwolenia. Ror- 
poczynamy obecnie nowo życta — epod- 
legie życie państwowe. 

Ogromne zadania stoją przed namt de 
spełnienia, ciężkia, odpowiedzialne 1 trud- 
ne, boć nie brak nam licznych przeszkód i 
wrogów czychających na naszą zgubę. Na- 
ród polski niebezpieczeństw tych nie lekce- 
waży, ale ufny swa niespożyte siły i w po- 
moc Francji, która niewątpliwie okaże nam 
zawsze równie niezłomną wierność i przy- 


wojskowa, ziożona Ef 


Religia ketolicka jest ale 
wszystkie imne wołne i ko- 
rzystają z tolerancji i opieki prawa. 


Tron elekcyjny zniesiony. 
bezdzietnego króla Stan. Augusta korona 
Połski przechodzi na Fryderyka Angusta, 
sieziora saskicgo, syna. Augusta II-go 
Sasa i mą zostać duiedziczną w dynastii 
saskiet, 

Władza prawodawcza zostaje w rękach 
sejmu. Senat ma prawo wstrzymywania 
uchwał do następnego sejmu. 

Łiberum veto i konfederacio zniesione 

Władza wykonawoza spoczywa w ręku 
króla i 6 mdnietrów odpowiedzialnych 
przed sejmem. 

Szlachta pozostaje przy dawnych 
przywilejach. Prawa miast przez sejm 
uchwalone — zostają potwierdzone. 

Włościanom zapewnia się opiekę rzą 


| ân; wszelkie ugody między włościanami 


a dziedzicami sę obowiązujące wobec 
prawa i sądów, przez €o otwarta droga 
do dobrowolnego uwłaszczenia włościan. 

Artykuł IV o prawach włościan nie 
dawał im wprawdzie zbyt wiele, alo nie 
zapominajmy 'w jakich to było czasach 
1%e dane zostało dobrowolnie przez klasy 
posiadające, nie zaś wydarte siłą przez 
strony zainteresowane. O sięgającym 
głęboko przewrocie społecznym marzyć 
jeszcze było za wcześnie. Warto przypo- 
mmieć, że nawet najznakomitszy ów- 
czesny reformator francuski i postępo- 
wiec Jan Jakób Rousseau — pr. 
byi równouprawnieniu ludn meski | 

Po odczytaniu przytoczonego projektu 
konstytucji, w izbie zapanoważ zapał ł 
rozhrzmiały radosne okrzyki. 

Ale prawo wymagało dyskusji. Otwo- 
rzył ją sam marszałek. 

Wiele mówiono xa projektem nie- 
którzy go krytykowali. 

Wreszcie poseł Kiciński zawołał: — 
Czegóż mamy czekać? Żehy p. Bałhakow 
oświadczył nam imieniem imperatorowej, 
żeśmy nie narodem (w Pore ale 
podległą jej prowincją?! 

W izbie rozległy się okrzyki: — Nie 
wyjdziemy, dopóki konstytucja ogłoszoną : 
nie będzie! 

Wtedy król wzywa marszałka, aby roz- 
patrzył zdanie izby. Marszałęk wzywa 
opózycję, aby wstała, alo nikt się nia 
rusza, bo opozycja boi się okazać, jak jest 
nieliczną. 

Po kiłku przemówieniach, marszałek 
zepytuje trzykrotnie o zgodą. Gdy całe 
zebranie po trzykroć zakrzyknęło: „Zgo 
-~ biskup krakowski Turski przystę- 
pujo dó króla ł odczytuje mu rotę przy- 
sięgi ne nową konstytucję. 

Wśród uroczystej ciszy, Król powta- 
rza głosno słowa przysięgi za biskupem: 

— Przysiągłem Panu i nie pożałuję te- 
go, dodaje król po złożeniu ślubowania i 
wstaąwszy z tronu woła: 


łaźń — wrogów swych się nie lęka i czoło 
im stawić potrafi. 

Marszałek Foch, któremu cała Polska, 
e przedewszystkiem nasza dawna najwię- 
cej uciskana dzielnica pruska zawdzięcza 
swą wolność — urodził się dn. 2 paździer- 
nika 1851 r. w Tarbes w stolicy departe- 
monitu położonego u stóp Pirynejów, 

Ojciec jego był eekretaryem departe- 
menta — matka córka oficera napoleoń- 
skiego, który wraz z Bonapartem prze- 
szedł wzdłuż í wszerz całą Buropę i cześć 
Affryki, przebył nieziiczoną ilość bitew, 
kempanij, zwycięstw i upadków eec, Doku 
menty rodziny Fochów sięgają XIII-go 
stułocia a są legendy sięgające jeszcze 
dawniejszych czasów. W szeregu stuleci 
Fochowie 


nych dzieiejszego Morszałke Francji i 
Polski, 


Malec nie lubił grochu, wiedział jednak, 
że kaprysić nie możną, Gdy podano groch, 
talerz opróżnił się momentalnie, Zdziwie- 
ni rodzice takie otrzymali wyjaśnienia: 

— Serce mi się ściska na widok grochu, 
ałe yrfoniewaź ehciałem.. ponieważ cheia- 
iem być posłuszny — dodaje malec, poty- 
kając lzy — wolałem go zjeść odrazu, 

Wzorowy syn jest także wzorowym ucz- 
niem i obywateiem kraju. Ferdynand 
Foch uczył się wiele, a znweze świetnie. 


— „Wzywam wszystkich dwa 
Ojczyznę, niech idą za mną do ko- 
ścioła, fa złożenia Bogu wspólnej 
przysięgi i dziękczynienia, że nam po- 
zwołit tak uroczystego i zbawiennego do- 


dziełat* 

Już było koło 7-j wieczorem gdy ty- 
siączny tłum zebrał się w katedrze św. 
Jana. Król wszedł osobnem wejściem z 
zamku — marszałków sejmowych rozen- 
tuzjazmowany lud wniosł na rękach do 


tyni. 

„Już dzień był na schyłku, pisze Kołłą- 
taj > słabo oświecał starożytne gmachu 
farnego sklepienia, w którym dały stę wi- 
dzieć rozwinięte cechów chorągwie, wśród 
ludu zewsząd po gankach i ołtarzach na- 
wet natłóczonego, jako toż i te, które zwy- 
cięską ręką pozawieszali przodkowie. 

Starożytne dzielnych Polaków groby, 
sema świętość miejsca wśród których 
krół, biskupi senat, posłowie z wzniesio- 
nemi rękami przysięgający na szczęście 
narodu, wszystko to czyniło widok równie 
wspaniały jak tkliwy. Nastąpił potem 
ten hymn święty rzadko kiedy za szczę- 
ście MALjORÓW ludzi śpiewany.“ 

Biskup Gorzeński zaintonował „Te De- 
um', tysiącem głosów powtórzone po uli 
cach, na dziedzińcach, można powiedzieć 
po całem mieście, przy biciu z dział i od- 
głosie dzwonów. Wychodzących z kościo- 
ła witały też same radosne okrzyki. Na 
ulicach pełno było ludu, w oknach oświet 
lonych pełno kobiet z kokardami narodo- 
wemi, — po domach, do których z rado- 
sną nowiną wchodzili nieznajomi cieszo- 
no sią jakby w gronie jednej rodziny. 

Cechy i magistrat z chorągwiami od- 
prowadził marszałków wychodzących z 
pałacu Rzeczypospolitej do domów, woła- 
jąc „Wiwat konstytucja.* 

Naostatek udał się jeszcze pochód uro- 
czysty na dziedziniec pałacu saskiego, od- 
dając. cześć nowej dynastji i wołając: 
— Wiwat elektor saski, następca tronu! 

Około półmocy staraniem wszystkich, 
aby porządek nigdzie nie był zakłócony 
mieszczanie i lud rozeszli się spokojnie do 
domów. 

W taki sposób dokonało słę to istotnie 
wielkie i pamiętne dzieło, nad któram od 
lat wielu pracował najpierwsi ludzie w 
narodzie. 

| światło wolności $ poprawy zajaśniało 
nad Polską! Niestety, przez słabość króla 
i zdradę kilku magnatów, upadło wkrótce 


dzieło, które mogło zbawić Polskę. Ale w. - 
sądach o przeszłości — nie za- ` 
pominajmy ° jednak o tem, iż głównymi . 


surowyca 


sprawcami pogrzebania Konstytucji. 3 Ma- 
ja i rulny naszej państwowości była prze- 
dewszystkiem nikczemna zdrada Prus i 
drapieżna zaborczość Rosji: Bez wmie- 
szania się Rosji — patrjoci nasi roznieśli- 
by na szabłach garść zdrajców, a Polske 
odnowiona į oczyszczona ze swolch wad i 
je rer kistatiby wolną i potężną, nie 

aby straszliwego piekła półtore- 
wiekowej niewoli nadludzkiej męki boha- 


Przeszedł gimnazjum w rodzinnem Tar- 
bes w departamencie Górnych Pyrenei, Ko- 
legjum St. Michel w Saint Etienne, poli- 
technikę, szkołę wojskową w Fontaine- 
bleau, szkołę jazdy w Saumur, wreszcie — 
wyższą szkołę wojenną, chlubę szkolniet- 
wa wojskowego Francji. 

Jeszcze w czasie studjów w r. 1870 za- 
cięga się do 4 pułku piechoty i przechodzi 
całą niedolę klęski Francji, Gdy składał 
egzaminy do politechniki, po powrocie z 
wojska, przed oknami uczelni przedefiło- 
wał tryumfalny pochód orkiestr niemile- 
ckich. Gdy więć Foch następnie poświę- 
cit stę karjerze wojskowej, nie zrobił tego 
dia „karjery”1 lecz w głębokiem poczuctu 
obowiazku, że Francja musi pomścić swo- 


ją klęskę. 
Pracował też w tym kierunku z całym 
zapałem i Jako wierzący 


niejsze miejsce — wyższej 
szkoły wojennej. 

Gdy ówczesny | późniejszy Cie- 
menceau zaproponował Fochowi to stanp- 


wisko, a było to w dobie walki z kościo- 
łem we Francji, Foch zauważył skromnie: 

— Panie premierze! Lękam się, że nie 
wszystko wie pan © mnie,, Mam brata, któ 
ry, jest jezuitę. 

— Je m'en f.. (po polsku mniej więcej: 
„Kicham na to“) odpowiedział Clemenceau 
Pan doskonale prowadzi szkołę. Wazystko 
inune mnis nie obchodzi, 

* * A 

wiele trudów 4 ciosów przeżyć musiał 
Wódz wszystkich ermij sprzymierzonych 
nim mógł wziąć w swoje ręce losy wojny. 

Wojna zastała Go na stanowisku gene 
rała, dowódcy 20 korpusu. Z mabo 
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. marszałek Joffre, 


terskich zmagań, podniebnych ` 

tragicznych upadków, rozpaczłiwych pory 
wów, aż każda grudka tej ziemi fe łzami na- 
siąkła, a krew najlepszych jej synów lała 


się niemal Ba wszystkich pobojowiskach | tacji tacji Majowej ý 


świata! 


m . m m. — — 


skonalszym 
dynej drogi, jaką 


winna 
Dziś, gdy jesteśmy zków wotóć 1 ij by zająć należne jej miejsce wśród ya 
mocarstw 


do nowego powstajemy życia, mie lekce- ! kszych 


Europy. N 


Niemiecka kultura. 


Publiczność w Niemczech skarży słę na 
brutalno i bezwzględne postępowanie urzę 
dników kolejowych, zwłaszcza przy pocią 
gach i na stacjach podmiejskich, przecią- 
żonych zwykle w święta z okazji wędrów- 
ki „ins Grüne". Voss. Ztg.* w myśl zasady 
sprawiedliwości zapragnęła dowiedzieć się 
co też służba kolejowa musi znieść od pu- 
bliczności, wysłała pewnego dnia świą- 
tecznego obserwatora do Werder (miej- 
scowość pod Berlinem, znana a sadów 
zwłaszcza wiśniowych) iota jaki otrzy- 
mała obrazek: 


Nadchodzi pocięg z Berlina i wszyscy 
śpiewając i wykrzykując ruszają do oko- 
Mcznych lokali, aby oddać hołd należny 
winu owocowema. Jak porządnie są wszy- 
sey ubrani, jak zadowoleni i łagodni! Lecę 
po trzech godzinach, co za zmiana. Na 
dworcu cały personel na posterunku, zaj- 
muje nieznacznie swe pozycje źandarmer- 
ła. Ukazują 9 mę Lt trupy”. Opisaw- 


parę zabawn izodów pijackich, 
Ba ae aain kor om mówi 
ej: 


jednak sytuacja stała się 
jsza. Ukazują się ludzie wymachu- 
butelkami i z nożami w ręku. Leczi 
na tych gości przygotowano się należycie. 
Na do a torze stoją trzy wagony towa- 
e; jeden z nich przeznaczono dłą pija- 
ków-turjatów, chwytają ich szybko 1 zamy 
kają dopóki się nie uspokoją, co w ciem- 
nościach zwykle dość rychło następuje. 
Do dwóch „innych wozów pakują pijanych 
„ne trupa“, mężczyzn 1 kobięty osbbno i 
trzymają tam dopóki nie staną się zdolni 
do dalszego transportu. Te nieco drakoń- 
skie środki trzeba było zastosować, żeby 
dać sobie Amai z niebywałem przedtem 
opiistwem tłum 
„Źle jest, a nagie spadnie deszcy | 
zi na dworzec odrazu wielkie ma- 
Wówczas każde odejście pociągu ma 
S utoa: rewolucji. Na 100 osób jest w za- 
sadzie 80 ad be Widać haniebne sce- 
ny. Kobiety 1 dziewczęta aż do 12-1etnich 
drieci pijane do nieprzytomności. Naj- 
jedli sposobność wystarcza do bójki." 
porównać niedzielę w na- 
wi J odmiejeieh okolicach, z tym poda 
zem, aby poznać jak dalece się 
od wr „filozofów i państwa pojaźni 


Wspierajcie „CZERWONY KRZYŻ." 


niepowodzeniami militarnemi Francji, wa- 
Ją się i klęski osobiste, Jedyny syn i zięć 
oddają swoje życie na polu chwały. 

Pomimo takich ciosów Foch nigdy nie 
ugiął się na duchu, przeciwnie. krzepił 
wszystkich wookoło; własny ból ojcowski 
raz tylko uzewnętrznił, ałe również po spar 
tańsku. 


© Było to w czasie świetnych powodzeń 
nimieckich, Foch mówił: 


— „Zatrzymamy ich. Uderzymy na 
nich z flanki. Wymordujemy wroga. Pom- 
ścimy naszych poległych.. mego syna, 
mego zięcia”, 

Gdy Niemcy przerwali front belgijski, 
Foch spłeszy do króla Alberta i przekony- 
wa go, że wojska belgijskie muszą się m- 
trzymać choćby na skrawku własnej ziemi. 


„jeszcze gorsza sytuacja nastała gdy 
pierwszy korpus angielski został rozbity 
i Niemcom ciwierała się droga Ypres i Ca- 
tais (port łączący Francje z Anglią). Foch, 
spieszy do marszałka Frencha, budzi go 
w nocy i przekonywa go że stały angiel- 
skio muszą zatrzymać w odwrocie, 
choć sytuacja jest Are wa dod ji 

— Dobrze — zgodził się ze stoicką fleg- 
mą wódz Atbjonu. — Pozostaje mi jednak 
tylko zginęć z pierwszym kórpusem. 

Nie zginął jednak. Wiara Focha prze- 
łała się na wojska angielskie I pierwszy 
korpus stanął jak mur stalowy. 

Gdy kronprinz zalewał Verdun poto- 
kiem ognia i trupów, Fochowi powierzono 

zeprowadzenie , kontraofensywy nad 

omma, dla odcięgnięcia wojsk niemio- 
ekich z pod Verdun, co się też i stało. 

Jeszcze jedno gorzkie przeżycie czekało 
Focha nim powołano Go na wodzą naczel 
nego. Gdy opinja publiczną wo Francji 
zaczęła mocno sarkać na zbyt powolna; 
obronną taktykę, generałów francuskich 
poświęcił jako „kozłą 
ofiarnego“ gen. Focha. Odwołał go z fron- 
tu do biura operacyjnego. 


Straż nad Bałtykiem. . 


Wieść o morderstwie, którego dopuści 
ste żydowscy władey obecnej Rosji na oso 
bie księdza prałata Budkiewicza — spra- 
wiła wśród ludności kaszubskiej, głaboko 
religijnej — wrażenie wstrząsające, — 
Wyrazem tego oburzenia był tłumny wiec 
w Pucku, na którym zapadły wysoce zna- 
mienne a godne naśladowania uchwały 
następujące: 

1. żydom nie wołno podawać ręki! 

2. U Żydów nie wolno kupować, choćby 
sprzedawali naumyślnię czasami taniej 
niż polscy kupcy! 

3. Żydom paskargom mieszkań na lało 
nie wynajmować pod żadnym warunkiem! 

4. Ryhekom nie wolna z Żydami hand- 
lować! 

5, Tych, którzy eię do tych uchwał nie 
zastosują, przestaniemy uważać za braci, 
nie podamy im ręki, nie sprzedamy żyw- 
ności, a wreszcie na hańbę i wstyd do ga- 
zet ich podamy! 

6, Zażźądać u Rządu Polskiego, by sta- 
nowczo występił w obronie uwięzionych 
kilkunastu księży katolicko-polskich i brał 
w zakład za każdego uwięzionego księdza 
katolickiego 10 zakładników rosyjsko-bol- 
szewickich. 

Rezolucję tę wydrukowano następnie i 
rozłepiano we wszystkich miejscowościach 
nadmorskich, dokąd zjeżdżają letnicy. Ka- 
szubi sẹ ludźmi, którzy niczego nie czynią 
nie rozważywszy sprawy jak należy, 

Ale co postanowią to, wypełnią i do- 
trzymają święcie. 

— Żydzi nie znajdą mieszkania w Gdy- 
nà, ani w Orłowie, mówił jeden z obywateli 
tamtejszych, nie możemy d ić aby 
pchali się na nasze wybrzeże. Miejsce 
mamy tu tylko dla Polaków. Niech się tu 
nie pokazują, bo narazić się mogę nawet, 
ma duże nieprzyjemności. A nuż ktoś z 
młodszych i gorętszych przypomni sobie 
ujrrawszy Żyda, eo jego współwyznawcy 


, zrobili w Rosji z naszymi kapłanami? A 


rybacy ciężką mają rękę! 

Czas najwyższy aby za przykładem Ka- 
szubów poszły inne nasze uzdrowiska i łet- 
niska. 

Nad Bałtyktem nołskim wierna czuwa 
straź i nie dopuści do pługawienia rohac- 
twem semickiem jego pięknych wybrzeży. 


z A Z A O EN 


Je zamiast zwichni ach adwóje. | 
nie to spieszyło karjerę Focha. Plan 
pomocy dla Włoch po przełamaniu ich 
irontu, wypracowany przez Focha zwrócił 
na niego uwagę. Powołano Go na szefa 
sztabu generalnego w marcu 1918 r. 
Niemey rzucili 42 dywizje na front am- 
sielski i rozpoczęli „pochód ku morzu”. 
korea była krytyczna i —co gorsze, 
między sprzymierzonymi wynikły tak o- 
stre niesnaski, iż zdawało się, ża niema 
drogi do porozumienia. Fach zabiera głos 
pe wszyscy składają w jego ręce dowó- 
wo. 


Od tej chwili woła Focha buduje przy- 
szłe zwycięstwo. „Niech mi pan nie 
tarza — mówi Foch pewnemu sceptykowi 
że zadanie jest trudne. Gdyby było łat- 
we, nie byłoby zadaniem. Od czegóż mamy 
głowę na karku?*. 

Kiedy indziej wyraził słę: 

— Materjalnie nie widzę ae ei S 
zwycięstwa. Moralnie jestem pewien, że 
zwyciężymy. 

Wiedział, że materjalnie Niemcy sę sil- 
niejsi, ale wierzył w zwycięstwo. Nie cze- 
kał jednak na „cud*, czy szczęście, Pilnie 
śłedził akinie niemiecką i wyliczył, że trze 
bu walczyć „na zużycie”. 

Gdy rezerwy niemieckie wyczerpały się 
Foch rozpoczyna kontrofensywę, Która 


miała się skończyć zupełnyra pogromem | 


Niemców. Do tego nie doszło — wbrew 
woli Focha. Umiał prowadzić wszystkich 
w niepowodzeniu, w powodzeniu — nie 
chciano Go słuchać całkowicie, 

. LI . LJ . . ` z 14 
Wieki Bohater wojny ciśtówej eg” Héma 
szczególnie bliski i drogi, bo wszak prze- 
cież chrześcijańskie tradycje rodzinne, 
karność obywatelska, pracowitość i skrom 
ność, wreszcie — wiarą niezłomną i wy- 
trwanie, czyli wszystko to co skupia w So- 
bie EZ OAK Palski — było i 
oi nas najpiękniejszym idea- 
em. 


| "Prowokacje żydowskie. | 


Dnia 8 maja odbyło stę w Warszawie 
żydowskie „ówięto* sportowe, w skład 


dowską: 
„A czy wie „Warszawianka”, ża żydow- 
ska młodzież harcerska, Która bierze u- 
dział w tem „świecie”/ podczas swoich 
meczów śpiewa pieśń — „tydowski pułk”, 
skomponowaną ma zmelodję „pierwsza 
brygada”, w której sę także zwrotki: 
Żydowski pułk, ta zuch chłopacy, 
Żydowski pułk, młodzieży świat, 
Żydowski pułk, to jabłoniacy, 
Żydowski pułk, to życia kwiat, 
My akademiey, jeńcy, ochotnicy... 
Nie postraszą nas wasze baty, 
Ani poznańskiej ziemi siew, 
Zginiecie marnie, wy, psubraty, 
Katowske fucha, wy psiakrew. 
- EJ . . . . kd a 
Udławcie stę wolnością waszą, 
A my pójdziemy naprzód marss 
Tak śpiewają na nutę... „pierwszej 
brygady“ „makabiści*,z którymi staje do 
rozgrywki drużyna polska, by uświetnić 
MIRCZE święto sportowe”. 

„Zginiecie marnie wy psubraty* — 
wołają do nas Żydzi. —  „Udławcie się 
wolnością waszą” 
dowska. Nie mogą strawić, ża Polacy 
zrzucili jarzmo carskie, pz że prze- 
pędzili czerwone hordy Lejby Trockiego. 

Żadnemu chyba narodowi pod słońcem 
nie rzucano w oczy podobnych obelg. Ale 
żaden też chyba naród nie posunął się 
tak daleko, jak my w „tolerancji“. Aż do 
dobrowolnego nakładania na siebie bła- 
zeńskiej roli „szabesgojów - psubratów*. 
W Anglji, Francji, Niemczech autor tego 
„hymnu” i ei, co go śpiewają, zapłaciiby 
za to domem poprawczym — © ileby 
przedtem uszli z rąk oburzonej tadności. 
W Polsce.. w Polsce rada ministrów ka- 
suje święto św. Stanisława, Patrona Pol- 
ski, a w jego miejsce Żydzi ustanawiają 
swoje święto w parku króla Sobieskiego. 


Czyż potrzebne są jeszcze do powył- 
szego komentarze?!.. Zapytujemy nasze 
związki sportowe, jakie stanowisko zajmę 
wobec jawnych prowokacyj żydowskich i 
czy pozwołę bezkarnie ubliżać swej god- 
ności narodowej? Naezem zdaniem jest 


tylko jedno wyjście: wykluczyć żydowskie | wileński: 


Echa uroczystości warszawskich. 


„Ternps* zamieszcza obszerną kore- 
spondencję z Wasszawy, pióra Ludwika 
Naudeaw W korzspendenej swej autor 
podeje garść uwag w związku z nroczysto- 
ścią 3 maja w Warszawie. Na wstępie au- 
tor wyrażą uznanie rządowi polskiemu zą 
niezwykle fortunny pomysł związania uro- 
czystości odsłonięcia pomnika marszałka 
Francji Poniątowskiego s pobytem w Pol- 
ece wielkiego Francuza, marszałka Polski, 
Focha, Po daniu szczegółowego opisu hi- 
storycznego placu, na którym odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pomnika, autor pi- 
sze: W tych oto ramach nasuwających ty- 
łe wspomnień, odbyła się dnia 3 maja 
wspaniałe i wzruszająca uroczystość, Po 
adsłonięciu pomnika nastąpiła defilada 
wojskowa. Wszyscyśmy, pisze autor, jed- 
nomyślnie uznali, źe te elementy wojsko- 
we, które nam zostały przedstawione na 
placu Saskim, nie ustępowały w niczem, 
sądząc z ich wyglądu zewnętrznego, naj- 
tepszym wojskom, jakie postada Europa w 


"chwili obecnej. Postawa ich jest boz za- 


rzutu, prawidłowość ruchów—nieskaritel|- 
na. Paradę prowadził gen. Żeligowski, 
ten wódz odważny, kióry swego czasu, ku 


wielkiemu zgorszeniu mocarstw, ośmielił 


się wkroczyć do Wilna i tam zatknąć sztan 
dar Polski. Szkalowańy swego czasu, trak- 
towany jako awanturnik, dziś gen. Żeli- 
gowski ujrzał wreszcie dzieło przez siebie 
„| zainicjowane, usankcjonowane przez na- 
rody sojusznicze. Nawi c do pochodu 
młodzieży szkolnej obojga płci, w Xtórym 
to pochodzie nderzyła autora artykułu po- 
stawa ćwiczebna młodzieży, p. Naudeau 
zaznacza: Nauczony doświadezoniem prze- 
szłości naród polski, 
zdaje się dążyć niezachwianie do tego, al 


„= A WE O Polska, pisze ia 


łaknący REGLA, 


nie województw zachodnich nie postot so- 
ga ani jednego sportowca Żyda, lub też 
szabesgoja, ani jedna pierwszego, łub drw- 
giego rodzaju drużyna! Tego wymaga 
nasz konor narodow... 


Stan tegorocznych 
zaslowów, 


końcu kwietnia był powszechnie powytej ire- 
pniach klasyfikacyjnych (6 oznacza stan 


końcu kwietnia 1922 r. stan pszenicy Byt oee 
niońy na 2.9 i żyta 33. 

W poszczególnych wojewódrtwach stan me- 
siewów przedstawia się jak następuje: 


l 
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Z tego wynika, że najlepszy stan zasiawów 
jest w województwach środkowych i sachad 


wzruszalne i nieodwołałne i winno być 


wszystkiem zaś 1 nadewszystko zdołała 
Polska zahartować swój miecz. Gdyby 


kroki zaczepne przeciwko Polsce, 


i 
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jego natknęłaby się na mur stalowy, Pol- 
ska, taka jaką jest dziś, przedstawia siłę, 
która wzrastać hędzie z roku na rok, Ci, 
którzy widzieli Polskę w dn. 3 maja, od- 


if 
HE 
| 


Amerykanie powiadają: „Patrz więcej 
na twą pracę niż na zegarek. Długi 
dobrze rajęty wydaje się krótkim, —krót- 
ki dzień mało zajęty — mówi się p 


s = > . - . 


* oświala jest lidia, aby z Ladd, tió 


który posł 
Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w Imię moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam o czem wam mówiłem. 
Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie jako świat kł 
dawać, Ja wam daję. Niechaj serce wasze nie trwoży się ani się lęka! 

szeliście, żem Ja wam powiedział: „Odchodzę i przychodzę do was“, 
Gdybyście Mnie miłowali, cieszylibyście się, że idę do Ojca, bo Ojciec 
jest większy ode-Mnie. A i teraz powiedziałem wam to wpierw, zanim 
nastąpi, abyście uwierzyli, gdy się spełni. Już nie wiele będę mógł 
z wami mówić, albowiem nadchodzi książę tego świata, lecz nie ma 


Ks. Władysław Matus, 
proboszcz i poseł na sejm. 


llu ich przybyło i jaki 
ich cel ? 


waja naszą ziemię i na niej się tuczą. 

Zapytać należy naszych władz kom 
petentnych czy to co się pod ich pie- 
czą dzieje, służy interesom państwa 
polskiego? 

Przywódców lewicowych którzy za- 
przęgli się do wozu, kierowanego 
przez Żydów, a którzy krzyczą na ca- 
łe gardło, że oni są tylko obrońcami 
robotnika, chłopa i rzemieślnika — 
zapytać należy: czy to leży w intere- 
sie tych najbiedniejszych, aby ich a 
kraju wywożono i robiono z nich he- 
lotów, oddając ich w służbę obcych 
celem wyzysku? 

Jeżeli już wiemy flu Żydów jest u 
nas w kraju i jaki oni cel mają, to po- 
winniśmy domagać się od rządu, aby 
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on nic'we Mnie, ale aby świat poznał, że Ja miłuję Ojca i że tak 


` działam, jak Ojciec Mi przykazał. 


SB. Ewangelja według św. Jena rozdz. XIV, wiersz 25—31. 
cą apa będzie pochwalony Jezus Całe dzieje kościoła Chrystusowe- 


- Dzień Zielonych Świątek jest świę- 
tem pamiątki Zesłania Ducha Święte- 
go na Apostołów. Wybrani przez Chry- 
stusa Pana Apostołowie popadli po 
śmierci swego Mistrza i Nauczycieła 
w wielką bojaźń. 

= Lek i strach ogarnął ich sercami. 

się w zaciszach, unikali i stroni- 

"od ludzi, bali się wyznawać Chry- 
stusa Pana i nie wiedzieli co mają po- 
cząć. Trwoga i bezradność opanowały 
ich najzupełniej. 

" Ale oto, dziesiątego dnia po Wnie- 
bowstąpieniu Pańskiem zstępuje Duch 
Święty w postaci ognistych języków 
na „tych strwożonych i niepewnych 
siebie apostołów, ale oto dziesiątego 
dnia po odejściu Syna Bożego do nie- 
ba, po skończeniu swego posłannictwa 

hodzi zapowiedziany przez Nie- 
go w Ewangelji dzisiejszej Duch 
Pocieszyciel i magle wszystko się 
zmienia. 

Zmieniają się tchórziiwi i bojaźli- 
wi Apostołowie w odważnych i nieu- 
straszonych mężów. Opuszczają zakąt 
ki i kryjówki, a wychodzą na rynek i 
miejsca otwarte' i głosić zaczyna- 
ją maukę Ukrzyżowanego,  — nau- 
kę swego Mistrza, naukę Boga — 
Człowieka, o którym do niedawna hali 
się głośno mówić, którego do niedaw- 
na bali się publicznie wyznawać. 

Takie są skutki działania Ducha 

, taka jest moc i siła łaski 
Bożej. Ale nie na tem koniec. 
= "Opowiadają dzieje apostolskie, że 
pod wpływem nauki głoszonej przez 
, Apostołów nawróciły się tysiące dusz, 
zebrani byli bowiem 'w on dzień w Je- 
ruzalem „mężowie nabożni ze wszego 
narodu, który jest pod niebem*, (Dzie- 
w D ARAT Oto dalsze skutki tego 
działania Ducha Świętego, oto dalsze 
oznaki mocy i potęgi łaski Bożej. 


Tułacz z nad Wisły. | 
Powieść z łat ostatnich. 
są aj Rozdział I. 


czola w ; W świał. 
-~ Wojtek wcisnął mocno kapelusz na gło- 


„ręce wsunął w kieszenie i pogwizdując 
raz pó raz szedł prosto przed siebie w 


"A pięknyż ci był ten śwfat, który się 
~ przed Wojtkiem otwierał. Było to pod ko- 

aiec maja, ale że wiosna spóźniła się tego 
- rokn, rozpoczęły się dopiero teraz najpięk 
 iejsze dni: gdzie okiem spojrzeć, wszę- 
dzie iołodziutka zieleń, drzewa 
 «witły na wyścigi, a ptaki ćwierkały i 
śpiewały bez przestanku, ciesząc się z 

pięknej, słonecznej pogody. 
(© Przed Wojtkiem biegła szeroka droga 


"się chaty i zabudowania gospodarskie, bo 
„wieś była dostatnia, a że to była niedziela 
„po południu, więc na ławach przed doma- 
„mi siedzieli sobie ludzie gwarząc i wygrze 
 wając się na miłem słońcu. 
— Hej Wojtek, gdzie tak apieszysz? — 
gospodarz. 


— 


'pracowac nie 
wiosny tak manię coś ciągnie w Świat, że 
wytrzymać tu nie mogę. Prosiłem ojca, 
"py mnie puścił z chaty. No ojczysko pocz- 
ciwe zezwoliło, bo to i Bronka teraz dora- 
sta, więc będzie komu pracować w polu, 
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wioski i mowy 
1| wędrówki do domu. 


'nych drogach stała świ 


go — to jeden wielki dowód i znak ła- 
ski Bożej, Bożej siły, mocy i opieki. 
Bo jakże inaczej nazwać to, że dwuna- 
stu prostych, niewykształconych lu- 
dzi, potrafiło zbudować tak silne „pań- 
stwo“, jakiego najmądrzejsi królowie, 
rozporządzający ogromnem wojskiem 
zbudować mie zdołali? Tyle wielkich 
państw i mocarstw oślepiło świat 
swym blaskiem i potęgą, a dziś z nich 
ani śladu, a „państwo“ Chrystusowe, 
a „państwo“ założone przez „głupich”, 
tchórzliwych z natury apostołów, któ- 
rzy nie rozporządzali najmniejszą siłą 
zbrojną, którzy nauką swoją nikomu 
nie schłebiali, ale głosili twarde praw- 
dy, to ich państwo stoi, jest, rozwija 
się i zostanie na zawsze i „bramy pie 
kielne nie zwyciężą go“. 

Dziękujmy Bogu  Jedynemu w 
trzech Osobach za tę łaskę wielką, że 
należymy do Chrystusowego Kościoła 


«że jesteśmy wyznawcami katolickiego 


kościoła, którym rządzi i kieruje Bóg, 


„przez każdorazowego biskupa rzym- 


skiego czyli papieża, że korzystać mo- 
żemy z tych wszystkich łask Ducha 
Świętego i — Pocieszyciela, którego 
nam posłał Chrystus Pan od Ojca, jak 
w Ewangelji dzisiejszej czytamy. 

A nakoniec pozwólcie drodzy w 
Chrystusie Panu Bracia, że wyrażę tu 
przed Wami wielką radość i szczęście, 
jakie mię spotkało, iż Redakcja tego 
nowego tygodnika do mnie się zwró- 
ciła z propozycją wygłaszania ` bez 
słów lecz zapomocą pióra co niedzielę 
Słowa Bożego. Bałem się i boję się te- 
go, bo zadanie to ogromne. Jeśli zgo- 
dziłem się, to dlatego tylko, iż ufam i 
silnie wierzę, że Duch Święty łask mi 
potrzebnych udzieli do tego zbożnego 
dzieła tak, jak udzielił prostym ryba- 
kom z nad jeziora galilejskiego. Ko- 
cham mem kapłańskiem sercem lud 
polski, pragnę, aby był cały do kościo- 
ła świętego przywiązany, aby serce 


a ja puściłem się dziś na wędrówkę. 

— Ej Wojtek, Wojtek, co też tobie w 
głowie. Świat nie taki piękny jak go so- 
bie malujesz. Nie będzie ci żal wioski 
rodzonej? 

— Nie ucieknie mi wieś, bo wrócę za 
rok, dwa. Wiem, że świat nie jest taki 
piękny, ale i nie tak straszny jak go malu 
ją i chcę go zobaczyć koniecznie, okrutna 
ciekawość wygania mnie z chaty. 

Tak odpowiadał Wojtek gospodarzom 
i to samo już mówił ojcu, prosząc o błogo- 
sławieństwo na drogę. Nie zatrzymał go 
ojciec przemocą, dał błogosławieństwo i 
pieniędzy trochę na drogę, kazał mu tylko 
przysiąc na Mękę Pańską, że nie zapomni 

rodzinnej i że powróci z 


— Ja już wiem czego tobie trzeba — 
mówiły kumy. — Ożeń się, gdy będziesz 
miał własne gospodarstwo zaraz życie 
wyda ci się inne. Ot, już wiem dziewczy- 
nę w sam raz dla ciebie. 


Dużo się u nas mówiło o napływie 
Żydów do Polski, ale nie zawsze licz- 


by podawane odpowiadały właściwe- 


mu stanowi rzeczy. Z referatów urzę- 
dowych które sprawdzić można wyni- 
ka, że począwszy od rozpoczęcia re- 
patrjacji w Rosji, do 1 stycznia 1923 
roku granicę naszą na wschodzie 
przekroczyło około $ i pół miljona lu- 
dzi drogą legalną i nielegalną. Tak 
powiadają urzędowe dane, które 
świadczą, iż rząd wie o nielegalnem 
przekraczaniu granicy ma wschodzie. 

Jak wiadomo z owych 3500000 lu- 
dzi, 2500000 stanowili sami Żydzi, 
którzy jak szarańcza rzucili się na ca- 
łą Polskę. Najwięcej tego plugastwa 
csiedliło się w Wileńszczyźnie, bo tak 
im nakazały centralne władze komu- 
nistyczne w Moskwie. 

Dowody tego mamy aż nadto jasne, 
bo częste aresztowania Żydów-komu- 
nistów przez władze policyjne. mówią 
same za siebie. Obok tej roboty prze- 
wrotowej prowadzą oni Świetne inte- 


resy, na których zarabiają miłjardy, 


a mając takowe, czynią dla nas życie 
prawie niemożliwe przepłacając wszy 
stko €0 tylko się da i czego oni po- 
trzebują. Przed rozpoczęciem repatr- 
jacji miała Polska w swoich grani- 
cach i tak już 3300000 Żydów. Jeżeli 
do tej sumy dodamy 2500000 nowo- 
przybyłych, to otrzymamy w grani- 
cach naszego państwa 5800000 Żydów. 

Liczba Żydów w kraju naszym w 
stosunku do ogólnej liczby. ludności 


28000004 :, wynosi 20 proc. a po odli- 
Rosjan, Białorusi- 
nów i Ukraińców, stosunek Żydów do 


czeniu  Nienaców, 


nik i rzemieślnik emigruje na Zachód 
dla braku pracy i chleba, a miljon. Ży 
dów pod okiem władz polskich zale- 


myślał, że prz się w lesie, a rankiem 
pójdzie dalej. Położył się na miękkiej mu- 
rawie, rozwiązał węzełek 1 dobył chleba 
i kiełbasę, które mu siostra dała na drogę, 
a posiliwszy się podłożył ręce pod głowę 
1 zaczął rozmyślać. 

została już daleko i trochę 
przykro zrobiło mu się na duszy po- 
myślał, że nie prędko ale 


zobaczy 
z drugiej strony było mu błogo i miło, bo 


rzeć. Wojtek patrzył na nie pożądłiwie i 
mówił sobie: 
— Oj, powieziesz ty mnie jutro w świat 


Ale Wojtek odpowiadał zawsze to se- | daleki. 


mo na te namowy, że o żonie jeszcze nie 
myśli i chce teraz jako ten ptak wylecieć 
na świat Boży. Zdarzało się nieraz, że 
chłopcy i dziewczęta wychodzili ze wsi 
szukać zarobku, ale żadnemu nie rwała 
się tak dusza do stron dalekich i dlatego 
dztwowali się nad Wojtkiem gospodarze, 
niejeden kiwał głową i mówił do swoich: 
że się zmarnuje. 

Wojtek szedł dalej, minął szkołę czer- 
wonę, murowaną, której okna były zasło- 
nięte wiekowemi kasztanami, minął ostat 
nie domy i zagrody, aż gdzie na rozstaj 
ęta figura zatrzy- 
mał się, obrócił do wioski, która leżała 
zą nim w blasku promieni słonecznych i 
zdjąwszy kapeiusz z głowy ślubował, że do 
wsi powróci i wróci maędrszym niz użis n 
świąż wyrusza 


Z tą myślą zasnął, alo nie spał dobrze, 


bo trapiły go przeróżne sny. Raz wydało | NY 


mu się, że zmora usiadła na piersiach i 
dusić zaczyna, aż krzyknął przęz sen — 
potem marzyły mu się dalekie, gorące kra 
je, o których czytał kiedyś w książce wzię 
tej z czytelni ludowej i niby on sam, Woj- 
tek, był tam także, tylko skórę miał spa- 
łoną ad słońca i czarną jak owi murzyni 
Położył się spać w lesie, ale dziwny to był 
jakiś las, pełen dziwnych drzew i ogrom- 
mych kwiatów, a małpy cudaczne skaka- 
ły sobie od drzewa do drzewa, zupełnie 
jak opisywano w książce. Ocknął się Woj- 
tek, patrzy naokolo, a tu nic się nie zmie- 
niło, brzozy i buki szumią jak przedtem i 
gwiazdy bledną już na niebie. 

Zasnął znowu i wtedy śniła mu się już 
Koziagóra. Wracał oto do swoich, ale led- 


odpowiednio, tak jak tego interes kra- 
ju wymaga » nimi postępował — 
starając się ich usunąć. 

My zaś obywatele którzy dobro Pol- 
ski mamy na oku powinniśmy rów. 
nież działać w tym kierunku aby ich 
się pozbyć przez to, że nic u nich nie 
kupimy i nic im nie sprzedamy. W 
ten sposób liczbę ich zmniejszymy i 
szatański plan ich zniweczymy. 


POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO. 
Notowania Rześni miejskiej, 
Dnia 16 maja dzono na targowisko 
r mibe ei miejskiej, 
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PRZEBIEG TARGU: Spokojny. 
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Mocą uchwały Woj. Sądu Adm s dnia 24, 
iV. rb. przywraca się z dni m dzisiejszym targi 
poniedziałkowe na Targowisku Miejskim w Po 


| maina tnncci ; 
POZNAGJKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań, 16. V. 1928, 

(Ceny w tysiącach.) 
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UWAGI: Usposobienie spokojna. 
Zebranie Gieldy Zbożowej w sobotą, dnia 
ię, 5: nie odbędzie cię, 


wie się ukazał w ulicy wioskowej, wylegii 
wszyscy na powitanie i poczęli wykrzyki- 
wać radośnie, wymachiwać czapkami, na- 
wet wielkie gałęzie bzu i jaśminu zrywali 
i rzucali na drogę. Zdumiał się Wojtek, 
patrzy i sam siebie nie poznaje, bo ubrany 
jest w nowy, piękny mundur i siedzi na 
dobrym koniu, a za nim całe wojsko w ta- 
kich samych, nieznanych mundurach 
wjeżdża wesoło do wsi. Muzyka wygrywa 
tak raźno, żo koniska, zda się same idą, 
wojsko coś przytem wykrzykuje, śpiewa, 
a ludzie z Koziejgóry ściskają ich i płaczę. 
Boże kochany! co to ma znaczyć! 
Wojtek przebudził się na dobre. Słońce 
już wzeszło więc przeciągnął się raz i dru- 
gi i ruszył dalej. Myślał jeszcze o dziw- 
nym śnie, wtem rozłegł się za nim 
świst lokomotywy, turkot kół i po szynach 
potoczył się z wielkim bałasem pociąg po- 
spieszny. Migały wagony jeden po dru- 
gim, otworzyło się jakieś okno i ktoś z po- 
dróżnych wyrzucił pęk zwiniętych papie- 

rów. Upadły one na trawę, o kilkanaście 
kroków przed Wojtkiem, a wietrzyk ran- 
podrzucał je i rozwijał. Przechodząc 
tamtędy spojrzał Wojtek od niechcenia i 
wydało inu się, że coś zabłysło między pa- 
pierami; schylił się i podniósł piękny, zło- 
ty pierścionek wyrzucony widać przypad- 
ı kiem razem z gazetami. 

— A to się ładnie urządził! — zawołał 
chłopiec, myśląc o właścicielu pierścion- 
ka. Obejrzał go na wszystkie strony: była 
to gruba, złota obrączka z wielkim, czer- 
wonym, ślicznie połyskującym kamie- 
niem. Wewnątrz pierścionka były wyryte 
titery. d 

— Co tu z tem robić — myślał Wojtek.. 
Pierścień musi być dużo wart, ale jak wie 
dzieć do kogo należy. Właściciel już da- 

I leko. Muszę go chyba oddać na policji. 
Ciąg dalszy nastąpi. 
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Zatarg p dański. 


Przed kilku dniami zostały zerwa- 
ne rokowania polsko-gdańskie, mają- 
'ce na celu załatwienie całego szeregu 
spraw gospodarczych pierwszorzędnej 
wagi dla obu stron. Niebywała jednak 
postawa zajęta przez Wolne Miasto, 
które z jednej strony niby prowadzi 
pertraktacje, a z drugiej znów przy po 
mocy uzbrojonej policji zajmuje siłą 
bezprawnie gmach polskiej akademji 
handlowej, dowiodła niezbicie, że duch 
hakatystów pruskich pokutuje dotąd 
w senacie gdańskim i zawsze i wszę- 
dzie ma tylko jeden cel — zwalczanie 
wszystkiego co polskie, W tych wa- 
runkach kpin z państwa polskiego 
wszelkie rokowania były i są niemo- 
żliwe. Pożytecznem jednak wydaje się 
nam zapoznanie szerokich warstw z 
tematem pertaktacyj, sam bowiem 
fakt, jakie sprawy zmuszony jest rząd 
polski wyjaśniać Gdańskowi, mówi 
bardzo wiele o stosunku Wolnego Mia 
sta do Polski. ' 

Przedewszystkiem więc sprawą do 
-załatwienia jest sprawa celna. Kon- 
wencja paryska i umowa warszawska 
z październiką ub. r. wymagają, aby 
gdańskie władze celne były władzami 
drugiej instancji, podległemi central- 
nym władzom celnym polskim. Do te- 
go tęż dąży rząd polski. Tymczasem 
Gdańsk nie chce uznać się za władzę 
drugiej instancji, imputując sobie a- 
trybucje władz centralnych. Najlepiej 
świadczyć może o tem złożone na kon- 
terencji przez senatora gdańskiego 
Kette oświadczenie, że władze gdań- 
skie nie uważały się za _podwładne 
władzom polskim. Dowodzi to, że sta- 
nowisko zajmowane przez urzędników 
gdańskich było nakazane z góry przez 
senat. Tem tylko można sobie tłuma- 
czyć wiece urządzane : przez urzędni- 
ków celnych gdańskich, protestujące 
przeciw usunięciu kierownika gdań- 
skiego urzędu celnego, który w sposób 
miesłychany traktował polskich in- 
spektorów celnych. i 

Wogóle stosunek do polskich urzę- 
dnmików celnych w Gdańsku jest bor- 
rendalny. Pomijając już to, że urzędni- 
cy gdańscy nazywają ich szpiegami, 
miały miejsce cztery aresztowania na 
ulicy polskich inspektorów celnych 
dłatego tylko, że byli w polskich uni- 
formach. 

Gdański urząd celny odmawia wy- 
konywania zarządzeń centralnego za- 
rządu celnego w Warszawie, jakim 
jest departament ceł, mówiąc, iż są 
one sprzeczne z konwencją. 

Polska stać musi na stanowisku, że 
gdański urząd celny powinien wyko- 
nywać, jako urząd podwładny zarzą- 
dzenia centralnych władz, a reagowa- 
nie na ewentualne niesłuszne zarzą- 
dzenia należy tylko do kompetencji 
senatu dla tego też słuszne jest żąda- 
nie Polski, aby mianowania w gdań- 
skim urzędzie celnym następowały w 

ieniu z rządem polskim i żeby 
na żądanie rządu polskiego gdańscy 
urzędnicy celni winni wykroczeń byli 
przenoszeni do innego rodzaju służby 
Tak samo słuszne jest żądanie Polski, 
aby urzędnicy celni gdańscy nosili 
mundur polski z godłem polskiem i 
gdańskiem. 

Drugą bardzo wnżnę grupą zagad- 
nień w pertraktacjach stanowiły spra- 
wy akcyzy i monopoli. Gdańsk posia- 
da odrębne przepisy i niższe stawki 
„wskutek czego cały szereg artykułów 
fest przemycanych do Polski (np. ty- 
tuń, papierosy). W tym szmugłu zain- 
teresowany jest senat gdański, który 
| adw opłaty akcyzowe od towarów 

anych już na terytorjum 
polskiem. Jedynem wyjściem, przewi- 
dzianem przez konwencję paryską, jest 
przyjęcie przez Gdańsk polskich prze 
pisów akcyzowych i monopolowych o- 
uł Kontrola stawek w walucie poł- 

. Kontrola, pobieranie akcyzy i 
monopoli powinno być w taki sam 
sposób przeprowadzone jak przy cłach 
przyczem władze gdańskie powinny 
być tylko władzami drugiej instancji 
w stosunku do władz polskich, a pol- 
skim inspektorom skarbowym 
ny przysługiwać takie same prawa jak. 
pdlskim inspektorom- celnym. 
Trzecią grupę spraw stanowią spra- 
wy przywozu if wywozu. Gdański t- 
rzęd celny dla handlu zewnętrznego 


"nych pisarzy, jako to pp. Artura Górskie- 


powin- | 


su. 2. 


Więckowy, pow. kościerski. (Ohydne 
morderstwo). W Więckowach popełniono 
w dniu 8 maja br. o godz, 8 wiecz. na 
osobie Franciszka Gdańca liczącego lat 
27 straszne morderstwo. Ohydny czyn po- 
pełnił wuj jego Michał Gdaniec oraz ojełac 
Franciszek Gelaniee it t6-letni kuzyn za- 
mordowanego. ; 

Chełmża. (Złoty jubileusz w zawodzie 
nauczycielskim.) Dzień złotego jubileuszu 
nauczycielskiego lubianego i cenionego 
w naszem amieście rektora p. Żelaznego 
odprawiono uroczyście i podniośle. Mss 
św. odprawił syn jubilata; kazanie oko- 
licznościowe wygłosił ks. wik. Baniecki. 
Po sumie odbyła się uroczystość w auli 
katol szkoły chłopców, na którą 
się deklamacje i śpiewy dziatwy szkolnej 
poczem nastąpiły powitania 
cieli władz miejskich i kuratorjum. 

Podczas obiadu wydanego na cześć 
jubilata przez tut. Two. Nauczyciełi z2- 
brano na iundusz im. jubilata 400000 mk.; 
poprzednio złożyli na ten sam ceł: miej- 
scowi kolejarze mimo szczupłych docho- 
dów 150000 rak, miejscowe kupiectwo, 
„nieco uboższe“ 102 000 mk. 

Gniew. (Niepoprawni szwabofile). Spot 
kać można często niektórych urzędników i 
urzędniczki tut. urzędów, którzy w cracio 
wzajemnych rozmów publicznych posługują 
się „szwabskira” językiem. Widocznie brak 
u tych jednostek poczucia narodowego. Ce 
władze kompetentne na to? Urzędnik powż- 
nien swój ojczysty język kultywować w 
pierwszym rzędzie i być krzewicielem jego ? 
pogromcą niemczyzny. Zapamiętania godne 
zwłaszcza dla mieszkańców Gniewa, leżące- 
go na pograniczu niemieckiem. 


Tczew. (Około 200 osób zatrzymanych 
dla braku dowodów osobistych.) Z ror- 
poczęciem sezonu w miejsco 
piełowych nad Bałtykiem ruch pasażer- 
ski ożywił się znacznie w naszem mieście. 

Niestety bardzo wiełe podróżnych 
przybywających już z bagażem i często 
w gronie licznej swojej rodziny i 
na przeszkody ze strony władz przy kon- 
troli paszportowej a to x powodu niedo- 
statecznych dokumentów osobistych. 

Wykaz, względnie dowód osobisty, zæ- 
opatrzony być musi w fotografję i stwiez-. 
dzać RA państwową 
właściciela legitymacj "ET 

W przeszłym tygodniu, jednego dnia 
przeszło 200 osób z tego powodu pozostać 


musiało w Tczewie. s oE 
kradztwo). Do tutejszego kościoła paratjalne-- 
go w nocy z dnia 5 na 6 bm. zakradli się zło- 


k 


na trudności w przeprowadzaniu kon- | 5 dmi. 
troli. Żądaniem Polski powinno być 
przeto — wprowadzenie świadectw 
pochodzenia towarów i prawo kon- 
trali dla pemomocnika polskiego. 

Poza temi sprawami są jeszcze inne, 
wymagające natychmiastowego uregu 
lowania, Do takich należą — udziele- 
nie Polakom prawa nabywania nieru- 
chomości, sprawa rejestracji polskich 
towarzystw zarobkowych w Gdańsku, 
Rady portu i związana z nią sprawa 
sgdownictwa jej dotyczącego, policji, 
portowej, budżetu Rady portu i t p. 
We wszystkich tych sprawach Polska 
była i jest celowo przez Gdańsk krzy- 
wdzona i lekceważona. Najwyższy czas 
z tem skończyć i nie pozwalać na co- 
raz dalsze rozzuchwalanie się Prusa- 
ków, którzy wkładają na siebie owczą 
skórę gdańszczan. 

Senat gdański swoją polityką zmu- 
sił Polskę do przerwania rokowań, 
ponosi on też całkowitą odpowiedział- 
ność, Rząd polski musi zacząć postę- 
pować z mniejszą kurtuazją, a wyka- 
zać siłę i zdecydowanie. Należy pa- 
wziąć cały szereg Środków _ochron- 
nych, a gdy trzeba nie cofnąć się na- 
wet przed represjami. Senat gdański 
wyszedł z brutalnej szkoły niemieckiej 
i wierzy tylko w siłę, tę siłę Polska 
posiada i musi ją zadokumentować. 
A wtedy jesteśmy przekonani, że ina- 
czej będą „się toczyć pertraktacje i 
mniej butni i brutalni będą przedsta- 
wiciełe Wolnego Miasta. 

Wyjdzie to na dobre dla Polski i 
dla Gdańska. 


"RESORY CZERNY HER ZE TY EZR SS TEARS 
Wiadomości potoczne. 


=- Zjazd Śpiewaków. Pomor- 
skiego Związku Towarzystw Śpiewackich 
komunikuje, iż dla upamiętnienia zjazdu 
wydaje „Pamiętnik“, którego redak- 
cję przekazał prof. Eug.: Balińskiermu. 
„Pamiętnik“ ukaże się w formacie wiel aresztowano 
kiej ćwiartki, bogato iłustrowany wido- Przydwórz, pow. wąbrzeski. 
kami z Torunia i podobiynami zashiżo- błąkały się konie). W tych dniach na tut. 
monci dla a. polskiej KL  dominjum zostały zatrzymane konie, bru- 
historji Towarzystw Śpiew. ną kasztany ami, wiad 
Pomorzu. „Pamietnik“ zawiera. oprócz EI es wez! " 24: gu 
MmBęgo materjal came artykuly. "znó-| : micz Jaf $ í Wałach lat 10 xe zpaka- 
mi palonemi na szyjach, wzrostu niedu- 
żego. Właściciel, względnie właściciele 
owych koni zechcą się zgłosić do wójto- 


nych w kraju. 

—* Wykryta kradzież krów. W ubiegłym 
miesiącu w pobliskim majątku Kaczkowe, 
pow. inowrocławski pewien osobnik zabrał a 
raczej uprowadził nocą 2 krowy. Po długich 
mozołnych poszukiwaniach policja toruńska 
wykryła sprawcę w osobie niejakiego Stroń- 
skiego s Podgórza u którggo znajdowały się 
na szczęście obie krowy. Krowy powędrowały 
zpowzotem do majątku a ich niefortunny no- 
wy właścicieł do „uła“. ( i 

—* FTępienie chwastów i riełska na po- 
lach. Tegoroczna wiosna sprawia naszym go- 
spodarzom rolnym sporo kłopotów w tępie- 
niu-chwastów i zielska, rozrastających się w 
zbożu. Szczególnie opanowała pola roślina o 
żółtem kwieciu t. x. chrysanthemum segetum 
która poważnie zagraża zbożu. 

Łąki natomiast otrzymały białą barwę od 
kwiatu innego szkodnika..Jest to także paso- 
ryt amerykański zwany chrysanthemum leu- 
cantemum, który, o ile rolnicy nie zabiorą 
się do energicznego tępienia go, za kilka lat 
łąki zniszczy doszczętnie. _ 

Tak masowe pojawianie się tych pasorzy- 
tów zhóż i łąk tłumaczyć należy zaniedba- 
niem tępienia ich w latach wojny i powojen- 
nych. 

Pomorska Irba Rolnicza ma tu wdzięcz- 
niejsze pole do popisu aniżeli wykombinowa- 
nie konkursów na tępienie bocianów. 


Z KRAJU. 


„ Wymystowo, pow. toruński, (Zabój- 
stwo.) W ubiegłą niedzielę na tle zatar- 
gów sąsiedzkich powstała hójka, w toku 
której niejaki Falkiewicz Stanisław zo- 
stał tax dotkliwie obity, iż wskutek 'o- 
trzymanych ran zmarł po upływie 24 go- 
dzin. Sprawcą x 

(Przy- 


. 


š 
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Pamiętnik wyidzłe w. sobotę i będzie 
sprzedawany przy stolikach komitetu na 
mieście. Sądzimy, że wiełu torunian na- 
będzie ten zeszyt na pamiątkę i ku uzna- 
niu wysiłku pomorskich śpiewaków, tak 
eA przywiązanych do narodowej 


Sumowo, p. brod. (Kradzież koni). Ze stajni 
tut. dom. skradziono w nocy na poniadziałok 
dwa wartoścow. kanie robocze, Sprawcami są | 
niezawodnie  ezłonkowie f 


Chojnice. (Szwabskie inklinacje wśród 
tut. straży ogniowej.) Chojnicka straż 
ogniowa według „Gł. Pom.* swą komen- 
dę praktykuje w języku niemieckim. Po- 
nieważ skłąda się przeważnie z obywa- 


ciarzy, umiejących wyszywać na Kurbłow- 
skiej maszynie (Kurbełmaschinaj , 


ławce opodal chóru kobietę i pokąsał ją dot- 
kliwie. W czasie zamieszania, gdzie przerażę- 
ni ludzie poczęli wybiegać z kościoła, piee 
umknął. Pokąsaną kobietę, po przyprowadse © 


Reflektanci przebywający poza granicami 
Polski uzyskają wszelkie ułatwienia w podró 
ży do kraju, | 

Zgłoszenia kierować wprost do btura T-wa 
Toruń uł. Warszawska 2. Telefon 880. 
_ Inne polskie pisma w kraju i w Niemczech 

uprasza się o przedruk niniejszego. 


Koniee działu redakcyjnego. n zh 
Za redakcję odpowiedzialna: Zotja Guzowska 
` -w Toruniu. 3, 


dzić musi komendę w polskim językn. 
Tego domaga się społeczeństwo polskie. 


nokrwistych. 4) pokaz klaczy szl. półkrwi z 
źrebiętami 5) pokaz kłaczy szł. półkrwi 
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JOODOOCOLOOCECEZ WOCOCODOZORODEGO 
Fabryka Czekolady ma 5 


f A. Piasecki Sp. ikc, Kraków 
t polecają „swe wyroby. | 


Pierwszorzędny 


hotel i rostaracja „Pod ien’ 


ulica Mostowa 19 w Toruniu 
Telefon nr. 20, —— = Telefon nr. 20, 


właśc. Stanisław ZachHiewicz. 


BERRE JE. 


papa 

Meble koszykowe ? 

i wszelkie w zakres wchodzące wyroby koszy- 
'karskie, szczotkarskie i powroznicze poleca 

Antoni Bonk, mistrz koszyzarski 

ulica Mostowa nr. 38. k (3 


Kamień mydianyth 
Karbid 

sto  Naftalinę na mole 
Oliwy do maszyn 
Smarowtdła na osie 
Kiej stolarski Tran na skórę 
Gotowe farby Cement 

z lakier. w pùsz.po îkg Gips murarski 
Szeliak do politury Bajeę na drzewo 
poleca ADAM GAŁDYNŃNSKI 
Szeroka 9 MRSE Telefon. 875 


2 ciemno-dgh. łóżka 


ze stolikami, umywalnia i 2 krezsła, wszystko pra- 
wie nowe okazyjnie razem, lub osobno na sprze- 
daż. Adres wskaże administracja „Słowa Pom“, 


T. KALINOWSKI 


Telefon 201 TORUN u Szeroka 36 


wa2008 0 1%900000002200000700500 


Szczotki 


Polecam w wielkim wyborze: 
Nowości w jedwabiach i materjałach na kostjumy, 
płaszcze, suknie, bluzki i wszelkie artykuły w zakres 
towarów modnych wchodząca w najlepszych gatunkach 
doborowe sukna męskie na ubrania, raglany i spednie. 
Wszelkie bławaty, piótna; inlety, stołowizna, bielizna, firanki 
i towary drobne (krótkie) po cenach nadzwyczaj przystępnych. 
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g Majątki 


korzystnie do nabycia, 


Toruń, Sukiennicza 8. 


Obrączki ślubne 
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FABRYKA MYDŁA 


J. WENDISCH NAST. 


W TORUNIU, STARY RYNEK 33 
wznowiła wstrzymany dotychczas wyrób, znanego ze swej dobroci 


mydła do golenia „Glöckner“ 
proszku mmydłanego „Glöckner“ 
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© | wszelkie zamówienie oraz 
przeróbki. Robota wykwintna. 
W magozynie wielki wybór 
kapeluszy dziecięcych. Ceny 
rdzo przystęone, 

a | Uwaga: Co 2 tygodnie spro- 
Gi wodza się świeże trensporty 

najnowszych mód. (d 2! 
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litograficzny, drukarski 


Towarz. Prz. Sztuk Pięknych 


w Toruniu przy ul. Żeglarskiej 8. 
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Spis ulic miasta Torunia 
Nowy spis telefonów miasta Torunia. 


| | Drukarnia Toruńska T.A. | 


św. Katarzyny 4. 
| Tel. wt Tel. 57. 


„Susena p 


FONTANO mieszkanie 


3-4 pokojówe ewtl. kupię i mebie. Łaskawe 
zgłoszenia do eksp. „Słowa Pom." pod T. S, 100 


Dom murowany 


z dwoma do czterech mieszkań 5—4 pokoj. a 
kuchnią, z ogrodem lub WILLĘ poszukuję celem 
kupna za gotówkę. Zgłoszenia do ekspedycji 
„Słowa Pomorskiego.” 


Polecamy {d 8921 
majątki ziemskie, 
domy, wilie, młyny, tartaki i 
różne maszyny. Przyjn. 
się także zastępstwo firm 
krajowych i zagranicz 


dom m Handlowy„YESTA" 


Katarzyny ar. 
* Wacha 177, 309: 


la węgiel 


jeszcze po starej gpw od. 
daję z dostawą do 


Fr. W ohifeil, 
hurtownia opału, 
Sienkiewicza 20, telef. 758. 

TER 


TES AE i 


Słomę prostą, 


Owies, 
Kartofle jadalne 


*|Klewe i Zkrojski, 
r 864, 242. 
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Wystawa druków 
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